
GLOS POMORSKI
Pir. W 7 —  PcJi 2. ( G A Z E T A  P O M O R S K A )  N u m w  p o fe d y ń -»y  25 n k ,
P renum erata miejscom ra: 'fi “kspedy ijt mieis. SoO  mk. kwart. 1 1 4 0  mit. 

Przedpłata .a  poczcie m ieuęczńle 418  iuIł, kwarti-uiie 1 2 5 4  mk. ~  
W razie n e^rzowi dziany oh wypadków jak stroiki, prreszkodf 
techn IGaje itd prennm»ratorzy nie mają prawa żądania medostar- 
jzonych numerów lob zwrota prenumeraty.
_  —  — Rękopisów nadesłanych, nie zwraca się  — — —

Dyrektor przyjmuje oc godz. lO-żeJ do 11-tej przed 
teaaktor Naczelne przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej

południem, 
w południe.

Rachunek b ieżąc^  Rtmk ł îązko ód. Zarohk-1 Danziger Pi ifat Skiibutadk Gd&iisa i Gradziattz- 
P. E." K. P. Grudziądz. — Konto czekowe: Gdańsk nr. 2 % u .  
Konto pocztowe: Kasa Oscczęanotoi Oddział w  Poznaniu nr. 2ull93. 
Miejsce płatności i wykonania: G ru d ziąd z .

O g ło szen ia : Wiersz wysokości milimetra w d z ia ie  o g ło ś  z en  io .  
w ym  na stronie S-łamowe; 25’ mk., w d z ia le  rek la m o w y m  na stronie I 
3-iamowej przed tekotem 170, wśród tekstu 200, za cekstem 150, dia 
zagranicy z wyjątkiem W. M. Gdańska i Niemiec 200°,o nadwyżki w mar­
kach polskich lub ich wartości walutowej. Dia W. M. Gaańska: v ierss 
wysokości milimetra w d z ia le  o g ło s z e n iu  w ym  na stronie 8*łam. j  mk 
ulem., w d z ia le  re k la m o w y m  na stronie 1 3-łan>. przed tekstom 
12 mk. niem, wśród tekstu 15 mk. niem., za teamem 10 mk. niem., dla 
Niemiec 50% nadwyżki. Za tłomaczenie 20%. — Administracja nf«  
przejmuje odpowiedzialności za termin umieszczenia ogłoszenia 
Rachunki są płatne w i1 ( dniach; po upływie tego terminu dolicza się 
5% ponad skonto bankuwe.

R eJak c |a  i Administracja. 
Jroblow a 27/29. G R U D Z I Ą D Z j  p i ą t e k ,  d n i a  7 - g o  l i p c a  1 9 2 2 P e le to n  N r  5 0  i 5 1 .

P m  Urbir ŚlIw lisU przed Sejmees.
\vaiszaw a, (Tel. wlasn.) W tio ra jbzy  dzień wiel­

ki w  Sejmie wywołał wielkie zainteresowanie w  .nie­
ście- Od rana oblegano tłumnie gmach Sejmowy. Lo­
że dla publiczności, dyplomatów i prasy przepełnione 

O godz. 4(4 nastąpiło otwarcie posiedz&iia plenar­
nego- JNa miejscach rządowych pp. Siiwjnski. Jastrzęb­
ski. Makowski, Narutowicz.

Od rana wszystkie Huby obradow ały nad stano­
wiskiem, jakie mają zająć w  dyskusji nad expose rzą- 
dowem.

Espose p. Śliwińskiego*
Warszawa. (PAT.) Na wstępie wczorajszego po­

siedzenia Sejmu p. m arszałek zawiadomił a. mia ąowa- 
niu nowycn ministrów, poczem odczyta, orzeczenie s«« 
du honorowego w sprawie posła Kiernika- W edle 
orzeczenia tego zarzut uczyniony przez posła Stanisz­
kisa posłowi dr. Kiernikowi. b. piezesowi Głównego 
Urzędu Ziemskiego, jakoby tenże nadużył swego urzę­
dowego stanowiska jak również jakoby nadużył swego 
t/.anda.u poselskiego w  akcji polsko-amerykańskiego 
banku ludowego w Krakowie w  sjorawie sprzedaży Doj­
lid, jest nieuzasadniony.

Następnie o. prezydent ministrów 
Artur Śliwiński odczytuje z kartek swoje espose.
Pow iedział qn m. Ł: Rżąu, k tóry  uiam za rzezy: W y- 

. sokiemu Sejmowi przedstawić, powołany wskutek oko- 
hrniości, nie pozwalających na powołanie rządu na 
gruncie stronnictw  s e j m o w y c h ,  nrnsi liczyć się z warun­
kami, w któiyeh przyszedł io  władzy. Sytuacja, w  
jakiei powstał, nakazuje ostrożność, występowanie 
przezorne w  działalności, unikanie wszelkiego rodzaju 
eksperymentów.

Utrzymanie ładu w  państwie i pokojowych stosun­
ków z sąsiadami, oto wytyczne, jakiemi rząd powodo­
wać się będzie. Jako rząd pozaparćyjny z najlepsza wo­
lą gotów jest słuchać o pin] i i życzeń wszystkich bez 
wyjątku stronnictw, ałe kierować się będzie wyłącznie 
interesem państwa.

W spomniawszy o  wielkiej chwili dziejowej przeję­
cia Górnego Śląska i ustaleniu przez to  granic państwa, 
zapewnia p prezydent że rząd jego kierować się będzie 
tendencjami ookojowemi czego dowodem fakt, iż zwol­
nienie '/, szeregów rocznika I W  odbędzie się jeszcze 
przed zapowiedzianym terminem

W yrazem  polityki pokojowej musi być wypełnie­
nie wszelkich zobowiązań, przejętych przez państwo w 
przymierzach i traktatach- P p l* a  zawsze była w ieiuą 
sojusznikom. Stałe pogłębianie przyjaźni francusko-pol­
skiej jest zarówno potrzebą interesów  kraju jak i wyni­
kiem gorących uczuć narodu. • ^

Opierając' się na sojuszu z Francją, rząd dążyć bę­
dzie jednocześnie do wzmocnienia sojuszu z Rumunią i 
utrwalenia przyjaznych stosunków z Małą Ententą i 
państwami bałtyckiemu

Gabinet jego zachwiany.
Kontynuując dotychczasową politykę zagraniczną, 

rząd zarazem będzie miał na widoku poprawę stosun­
ków gospodarczych w  kraju.

W  tym  celu przedłoży rząd Sejmowi w krótkim 
czasie do raryincacji już zaw arte umowy gospodarcze 
?. Rumunją, W łochami i Szwajcarią, prowadząc dalsze 
pertraktacje w sprawie układów % Anglją, Jugosławią, 
Austrją, Delgją, Molandją, Norwegią i Szwecją. Obok 
tego n z rs ta p i rzaa clo rokowań ekonomicznych j likwi­
dacyjnych, z R zo o ą  niemiecką.

Przychodząc do omówienia sytuacji finansowej, p. 
prezydent ministrów poddał surowej krytyce obecną sy ­
tuację finansową. (Trz ;ba było uzasadnić jakoś utrące­
nie Michalskiego! Red.) P rzy  pomocy społeczeństwa, 
nowycn podatków i opłat znajdzie się ieanak wyjście z 
nader trudnego położenia finansowego.

Dalej przyrzeka p. prezydent wprowadzenie w ży­
cic ustawy^ o reformie rolnej, dalej starania w kierunku 
podwyższenia produkcji rolnej i wydajności w arsztatów  
rolnych

Polska stoi daleko w stecz co do oświaty w porów­
naniu z krajami zachodnimi, zwalczać więc trzeba u nas 
ciemnotę. Mówca przyrzeka poprawę bytu pracowni­
kom państwow ym  oraz zapowiada surowe ściganie 
wszelkich nadużyć i  samowoli administracji.

We wszystkich swoich poczynaniach rząd pamiętać bę­
dzie że demokratyzacja życia i irządzeń państwowych fest 
dzisiaj po światowej wojnie boską wszystkich rządów Euro­
py zachodniej W demokratyczne.! Polsce wszyscy obywate­
le bez względu na swą uaiodowość, pochodzenie i wyznanie 
muszą być równouprawnionymi i wolnymi obywatelami.

Jest to przyrzeczeni » dane przez prezydenta p. Śliwiń­
skiego Niemcom i  Żydom, jakby oni dziś nie bvlt równou­
prawnieni.

Wobec mniejszości narodowych zagwarantowane w u- 
chwalonei Konstytucji prawa będą przez rząd ściśle przestrze­
gane.

W szczególności podczas ptzyszfych wyborów rząd prze­
strzegać będzie wolności wszystkich obywateli, aby zape­
wnić całkowita bezstronność w powołaniu nowej władzy pra 
wodawczeń

Przed rozejściem się  Sejmu Ustawodawczego rząd bęazie 
musiał prosić o uch walenie konieczności państwowych, które 
pozWoią przetrwać Czas niezbędny i przebyć wszystko w tym 
okreste wyborczych namiętności oraz utrzymać spokój w 
państwie.

Premier kończy: „Rząd deinoKratyrzny musi być silnyrn“ 
(brawa i  oklaski na lewicy, śmiech i różne okrzyki na prawi 
cy) ale nie może opierać się  na środkach policyjnycn (na 
prawicy głosy: Wilno!) w zdobywaniu zaufania najszerszych 
warstw, Najlepszą drogą ao tego zaufania są konsekwentne 
wykonywanie praw, zupełna wolność wszystkich obywateli, 
w granicach obowiązujących ustaw.

Położymy rękę na wszystko, co ustawy te gwałci (Bra­
wa5 lewicy).

Po przemówieniu pi prezydenta ministrów poseł Woźntc-

W  „G az. P or.“ czytamy: (fiOto wczoraj roze­
słało ministerjum skarbu do wszystkich giełd  i  banków 
telegram z wezwaniem, aby w czasie od o do 8 lipca  
nie kupować walut zagranicznych, celem, utrzymania 
marki naszej na jednym poziomie. Ecwnocześn e 
odbyła się wczoraj u p. Bigi, naczelnego dyrektora 
P , K. K  P., konferencja dyrektorów banków war­
szawskich, na której p B igo wystosował do war­
szawskich banków podobne wezwanie. Ponieważ, 
rzeoz „asna, życie gospodarcze państwa nie może 
obyć się bez walut obcych i musiałoby stanąć w  razie 
ich braku, co pociągnęłoby za sobą ogromne straty 
dla państwa, uczestnicy konfeiencji u p. B igi byli 
oarclzo zdumieni. Zdumienie wzmogło się jeszcze 
bardziej, kiedy p. Bigo zaczął uspokajać zebranych' 
bankowców: Rozumiem doskonale, że banki bez
walut obejść się nie mogą. D latego proszę panów, 
abyście w ciągu tych trzech dni, w  razie jeżeli wam  
bedą potrzebne obce waluty, swracali się wprost do 
mnie, a... a ja każę wyasygnować potrzebne \iosei 
s  kas P . K. K. P .“.

P o n ie w a ż  2 0 *"J«i<lek d z ie n n y  z  c ó r ą  w y k lu cza ł

wszelką dyskusję, zebrani dyrektorowie rozeszli się 
do domów.

Przytoczony fakt otwiera przed nami taką bez­
denna głębię karygodnej i rabunkowej gospodarki 
naszego rządu, że w koncn musi społeczeństwo i Sejm  
zawołać głośno: hola, tak dłużej być nie może.

Gra jest jasna, P. Śliwiński ma juko przema­
wiać w Sejmie. Ponieważ przesi leni owe zapały p. 
Piłsudskiego i mianowanie przez niego p, S li wińslr.ego 
spowodowały katastrofalną zniżkę marki po'sklej, 
chcą ci ludzie Sbecnie zamydlić społeczeństwu octy 
i poprawić kurt marki polskiej na trzy dni

Od 5 do 8 lipca. O późniejszy czas im nie 
chodzi. B yle tylko zrobić wrażenie w czasie pre­
zentacji p. Śliw ińskiego w Sejmie. P óźn iej. ale 
któżby o tern myślał, gdy p. S ! Iwiński będzie już  
siedział silnie w siodle rządowem.

N IS am cy  s a b o t u j ą  f e o f e jo  4 S ą sM e .
W a r s z a w a , (Pat.) Z ruinisteajum kolei ze l  

komunikują! Trudności w  masowym ruchu towarowym, 
nieuniknione w  pierwszych dniach po przeciągnięciu 
nowej gmnioy na Górnym Śląsku znalazły ostatnie

ki ,VVyzwc'enie) przedstawia wniosek o odroczenie dyskusji 
nad eksoose do następnego posiedzenia, aby kluby mogky się 
naradzić i  zapoznać z jego treścią.

Poseł Głąbiński (Zw. Lud. N ar) wnosi o natychmiastowe 
rozpoczęcie debaly nad ekspose.

ODRZUCENIE WNIOSKU LEWICY.
Wniosek posła Woźoieklego upadł w głosowaniu 165 

głosami przeciw 155.
Poseł Głąbiński w  imieniu swego klubu zaznacza, 

że do rządu p. Artura Śliwińskiego nie ma zaufania. Ex- 
pose .'ego było fatalną k ry tyką poprzedniego rządu, 
zlewkiem kilku frazesów.

Odznacza się ono zuiiełnem brakiem programu. Nie 
daje on żadnych gwargneji poszanowania i oenrony 
praw  konstytucyjnych.

Poseł Daszyński (P, P. S-) oświadcza, iż koniecz- 
nem jest rozstrzygnięcie, gdzie jest większość.

Poseł Dubamwicz (Chrzęść. Nar. Stron. Lud*) w 
imieniu swego klubu odmawia nowemu rządowi Swego 
zaufania ze względy na okoliczności, w  których powstał 
oraz ze względu na usunięcie osobistości najwybitniej­
szych.

Poseł Śtaplński (P S. L. lewica) oświadcza, że 
rząd ten wydaje się rządom k tó ry  sprosta swemu za­
daniu.

Poseł Skulski w imieniu klubu Nar. Zjeón. Lud. o- 
śwladcza, że gabinet ten jest jednostronnym politycz* 
nie. W obec tego za wotum zaufania klub jego głoscuyać 
nie będzie.

^osel W oźn5ck, zapowiada rządowi poparcie.
Poseł iłlataniewicz (Klub Kat Lud) oświadcza, że Iriub 

■ego do tego iządu niema zaufaińa-
Poseł Baworcwski (K'ub pracy Konstytucyjnej): Chcąc

jalc najszybsze] likwidacji przesilenia, oświadczyliśmy się  za 
p. Śliwińskim, zastrzegając jednak sobie krytyczną ocenę- ga­
binetu. Mńszę oświadozyć.iże khiL nasz temu laotnetow i po, 
parcia udzielić nie może.

P ose ł' CzerniewsKi (Chrz. Nar. Hub Robotn.) odczytał de­
klamację, w której powiedziano, że rząd obecny ma mniejszy 
autorytet od rządu poprzedniego i  nie budzi najmniejszegn 
zaufania-
zaufania w społeczeństwie. Wobec tego klub omawia mu zau. 
fanin.

Thomas (Zjedu. M teszczJ: Stronnictwo nasze za główns 
punkt programu uważa inicjatywie prywatną w przemyśle » 
handlu. Ponieważ w oświadczeniu, p. prezydenta ministrów 
o tem wcale niema mowy, klub nasz odmawia mu zaufania

P o  popisywaniu' się d. Okonia (komunisty) w ykrzyk­
nikami radykalnymi paseł Witos domaga sie odroczenia 
poiedzenia. Po przerwie 10-mimitowej nastąpiła na 
mocy porozumienia się klubów odroczenie dyskusji glo* 
sowania na dziś, czw artek o  godz. 3 po noł.

Pozatem  na porządku dziennym HI czytanie ordy­
nacji wyborczej.

wyraz w meprzyfeoiu przez stronę niemiecką poc 
różnemi pozorami formo!nem< szeregu pociągów Zd 
strony polskiej. Powoduje to zapchanie stacji po 
strome polskiej i w dalszym ciągu brak węg.arek na 
kopalniach. Ministerjum kolei żel snuiazto się w 
konieczności wystąpienia do dyrekcji kolejowej nie- 
mieokiej w Opolu z energioznem przedstawieniem i 
żądaniem usunięcia przeszkód, tamujących ruch przez 
granicę.

Poznali, 6- 7. (Tel. wl.) Mariet niem 11,60 -r- l ł ,70. Obro­
tów dokonano za 2 100 000- Akcie bank-: Bank Centr 410: 
Bank Ptzern. 190; Bank Zw- Sp Zar. I — IX 210; l o m  
3ank Ziemian IV 180. Akcje przemysłowe: Arkona 380; Bar- 
cikowski R 190; Cegielski H. I — VII ex. kup. 185 Central? 
Rolników f  — V 170; Cemrala Skór 270; Hartwłg C. 180; Hur­
townia Drog. 130; Hurt. Zw. 110; Herzfeld Victoiius 360; Ju- 
no 335; Papiernia Bydgoszcz 220; Patria 535; Wag. Ostro- 
wo 200; Wytwórnia Chem I — II 2u0‘ Zjadn. Brow- Grodzi­
skie 2 2 0 .

Warszawa, 6 7. (Tel* wł.) Dolary' Śt. Zjędn. 4 830 — 
4950. Dewizy na Gdańsk 11.55,
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m  viM IM zw iazhow [owych armii polskiej.
M o t t o :  „Gojowi zakazano kraść, rabować 

lub brać niewolnice itp u goja albo u żyda, 
ale żydowi u goja nie zakazano".

(Tosefta, Adoda łZara VIII, 5.)

W  numerze 152 „Głosu Pomorskiego" doniesiono ze 
zjazdu oficerów zdemobilizowanych W W arszawie o 
opuszczeniu tegoż zjazdu przez delegatów kół oficer­
skich Pomorza i Poznańskiego, a w nr. 148 „Głosu P “ 
zamieszczono artykuł p. t „Atak żydowski na Pomo­
rze" w  związku z coraz to  liczniejszym napływem tych 
„mniejszości narodowych" na Grudziądz i wogóle Po­
morze. Ponieważ spraw a tego „ataku" dla tutejszej 
dzielnicy jest niesłychanie ważną, a przez opuszczenie 
zjazdu w W arszawie bardzo aktualną — pragnę w kil­
kunastu wierszach przedstawić w krótkim zarysie — 
kwestję żydowska w  Polsce oraz jej stounek do tego 
rodzaju stowarzyszeń; iak związki byłych \vpjskowych 
armji polskiej.

Poruszana niedawno materia niebezpieczeństwa 
falewjr żydowskiego tutejszego handlu i przem ysłu 
przedstawiła pobieżnie szkody wynikające dla ku- 

piectwa z tei strony „zalewu", a obecnie w?vtoby tak­
że zastanowić się nad tern, że i dla ogółu społeczeństwa, 
a tembardziej dla stowarzyszeń o duchu wojskowo-pa- 
triotycznem — jakiemi sa bezwątpienia związki byłych 
żołnierzy armji polskiej — wszelkie zalew j' z tej stro­
ny są zgubne.

Żydzi w Polsce znaiduią się już od X w. Przybyli 
z  Niemiec i Hiszpanji. Posługują się gw arą, która jest 
pomieszaniem ięzyka teutońskięgo z wyrazami chaldej- 
skiemi i hebrejskiemi, bogacąc się wyrazam i: polskie mi 
rosyjskiemi itd- i stanowiąca w  konekwencii budowę 
o smaku wielce nieprzyjemnym, choćby ze względu 
na akcent i składnię wyrazów.

Żydzi w  Polsce utworzyli kierunek religijny Cha- 
ssydów na tle talmudu w epidemii jerozolimskiej i babiloń 
skiej. Ogół żydowski cechuje wielkie przywiązanie do 
religji praojców, nienawiść do chrystjanizmu, pogardę 
dia golów, pozorna zdolność umysłowa w zaraniu 
młodości u jednostek potem przybierające cele jedno­
stronne, poziome, materialne.

U żydów jak rzadko u którego z współczesnych naro­
dów religja zlewa się z narodowością. Religie ich wy­
znaje jeden tylko naród żydowski. Natarczywość i aro­
gancja żydowska — jak mówi A. Niemojewski w  swo­
im dziele „Dusza żydow ska w  zwierciadle talmudu" 
— w  swoich interesach opiera się na filozofii religijnej 
Judzkiego pasożyta, który wie i jest najmocniej o tern 
przeświadczony, że Bóg Jahw e w ydał im goio na tup. 
Jeżeli tedy goj opiera się bezrozumnie woli Bożej i w y­
rokom Jahwe, podobny jest w tern do niesfornego zwie­
rzęcia, k tó ry  mając nałożone cugle, jeszcze wierzga.

Mnóstwo cytatów  z talmudu przytacza Niemoiew- 
ski w  powyższsm dziele jako usprawiedliwienie na ich 
fałszowanie pieniędzy, przekupstwa nadużycie celne, 

podatkowe, sądowe itp.
Pozostali tym samym ludem jakim wyszli z Pale­

styny i trzym ają się ściśle przykazań talmudu, że naj­
większa zasługą przed .Bogiem jest oszukiwanie gojów 
i w yzysk. Naród, to skostniały, konserw atyw ny i do­
magający się liberalizmu j postępu, o ile chodzi o uwzglę 
dnienie praw  z własnego wyznania religijnego i obycza­
jów.

Ich sprzeczność konserwatyzmu i liberalizmu, cho­
robliwa wrażliwość i przeczulenie wyw ołane przez 
stuletnie prześladowanie zagranica sprawiły, iż stali się 
oni nieszczęściem dla siebie samych, a szczególnie dia 
swego otoczenia.

W  Polsce cieszą się oni specjalnymi przywilejami 
już za Kazimierza Wielkiego, życzliwością Stefana Ba­
torego. Zygmunta Ifl W ładysław a IV oraz szczegól­
nie wysołja protekcję Jana 111 Sobieskiego.

Zezwolono im trudnić się lichwą, arendowaniem 
karczem, a naw et pośrednictwem handlu żywym  tow a­
rem. Mimo tych prerogatyw  idących od trzonu nie po­
trafili oni wzbudzić zaufania u panującego narodu i 
związać sie intelektualnie z tak gościnną dla nich zie­
mią polską.

W  czasie przełomowych lat 1905—6 żydzi, jako 
czynnik rewolucji rosyjskiej zwrócili się bardzo prze- 
przeciw najdroższym ideałom społeczeństwo polskiego. 
Zrzucili maskę i stanęli w  olbrzymiej masie przeciw spo­
łeczeństwu. Była to próba ogniowa dla naszego fiło- 
semityzmu Nawet w  obozie postępowym dojrzało w ie­
lu ogrom niebezpieczeństwa ze stropy żydowstwa- Opór 
i obrona poszły w  kierunku emancypacji gospodarczej, 
z pod wszechwładztwa kapitalizmu żydowskiego. T rze­
ba było zbadać s ię  ekonomiczna konkurenta i histo­
ryczny wzrost tej siły. Stucjja statystyczne wykazują 
w przerażających cyfrach zalew miast naszych przez 
żydostwo i stały, szybki upadek naszego stanu posia­
dania- Głębsze i subtelniejsze wejrzenia stwierdzają, że 
w parze z podbojem materialnym idzie podbój ducho­
wy. Zalew szkolnictwa, zależność od bankierów i pra­
codawców żydowskich filosemityzm rozkłada system a­
tycznie polska kulturę i tradycję wciskając wrdzeń du­
szy polskiej, klin ducha żydowskiego-

W  dobje współczesnej dusza żydowska i jej patrjo- 
tyzm zamanifestował się szczególnie w yraźnie podczas 
ostatniej wojny polsko-rosyjskiej. W  lipcu 1920 r. zm u­
szeni byliśmy wyeliminować żydów  z  armji i interwen­
iować w Jabłonnie, gdyż siali oni popłoch na froncie 
i w ew nątrz kraju, a także przechodzili formalnie na 
stronę wroga.

W alczyli także naszą bronią przeciwko nam, a po

wtargnięciu bolszewików ostrzeliwali z  sadzawki na­
sze cofające się wojsko w Białym-Stoku. Siedlcach itd-

Finansjera żydow ska podkopuje nam zaufanie za­
granicą i szerzy lamenty o ucisku ich mniejszości na­
rodowej w Polsce.

I jeżeli zw ażyć zło i* dobro, jakie oni przynieśli na­
szemu społeczeństwu bilans wypadnie po stronie naro­
du panującego. Tolerancja religijna, której nie mieli 
ani w  Niemczech, ani we Francji i Hiszpanii, samodziel­
ność kahalów. organizacje centralne przewodniczące, 
to są plusy w zamian za to działalność jednostronna, 
kram arstw o zamiast handlu, konserwatyzm u poięć. za­
bobony, odgraniczanie się od miejscowej ludności obca 
gw ara, pogarda dla otoczenia ukrywana, pozorami po­
kory — nie mogły wzbudzić zaufanie dla tego, obcego 
plemienia, chcącego związać się z nami i w ystępujące­
go z iście lisią chytrością wszędzie przeciwko nam.

Nic też dziwnego, że społeczeństwo pomorskie sto­
sunkowo najmniej ieszcze zachwaszczone przez tych 
obcoplemieńców, broni się energicznie przed ich naja­
zdem.

Dlatego też założyciele związków oficerskich w P o­
znaniu i Grudziądzu uważali za najważniejszy postulat 
przeprowadzenie w  swoich statutach artykułów , zabra­
niających żydom należenie do ich stowarzyszeń, wycho­
dząc ze słusznego założenia, że oni Sa nietyiko pasoży­
tami kraju, ale i też wielce niebezpiecznymi szkodni­
kami.

Rezerwowi oficerowie Pomorzą, obradując nad 
cw o ja , organizacją, uczynili pierw si — kierując się do­
brem Ojczyzny to zastrzeżenie, iż w myśl ich uchwa­
ły członkiem stowarzyszenia związku oficerskiego, mo­
że zostać tylko „każdy oficer chrześcijanin z urodze­
nie.", zamykając tern drogę w stępu dla żydów.

Te same instrukcje o nieprzyimowaniu do związku 
żydów otrzymali delegaci z Pomorza na zjazd do 
W arszaw y.

Jednakowoż punkt ten upadł przegłosowany 8 glo­
sami, wobec czego delegaci nasi i poznańscy opuścili 
zjazd, wychodząc ze słusznego założenia, że nie może­
my należeć do takiego centralnego związku, w którym  
przyjmuje się żydów.

Stanowisko to delegatów jest zupełnie zgodnie z 
punktem widzenia wszystkich członków kół oficerskich 
rezerw ow ych, i przypuszczam także społeczeństwa po­
morskiego.

Zatem odnieśliśmy — aczkolwiek nas przegłosow a­
no — moralne zwycięstwo, a braciom naszym z  innych 
dzielnic ślemy gorące życzenia iaknajrychlejszego w y­
zwolenia się z pod w pływ ów demagogii żydowskiej, 
w która wpadli, głosując za przyjęciem żydów .do zwią­
zku, gdyż tylko w tym wypadku możemy z nimi współ­
pracować.

Br. Kalwary.
■ea wjMM

‘Ł  TE A T R U . I
„ M e d o r " * )

(Farsa w 3 aktach Fr. Matin‘a).
„W szystko to już byłe" »- powiedział przed wie­

kami sław ny mędrzec Ben Akiba, skrobiąc się po 
mlecznej, dostojnie zawszonej brodzie, po któiej obficie 
ściekał tłuszcz barani, pozostałość onegdajszej wiecze­
rzy  na dworze Kalifa

„W szystko to juz było". — Mąż niedołęga, pozu­
jący na lwa — władcę ogniska domowego. Żona szu­
kająca w rażeń poza monotonia pożycia małżeńskiego. 
Przyjaciel urwippłeć z pod ciemnej gwiazdy, kaw aler 
nic „nie robiący, a wiele zarabiający"., I w  tym trójką­
cie małżeńskim punkt środkowy, piękna, niewinna ku­
zynka Joanna, w rekach której powikłana sytuacja 
znajduje szczęśliwe rozwiązanie „W szystko to  już było" 

Farsa Mątin‘a pozatem posiada jeden błąd literacki, 
który czyni ją oryginalną. Oto w punkcie kulminacyj­
nym, największego napięcia dramatycznego wprow adza 
au tor ni z tego ni z owego podrzędną figurą Kwiaciarkę, 
i przy  pomocy jej długiego języka rozcina węzeł tragi­
czny na korzyść rogacza, pana domu, „Medora" z psiej 
budy, pośmiewiska kolegów szkolnych, a przedewszy- 
stkiem przyjaciela „z trójkąta" — p Bouderia. Błąd

*) TREŚĆ: Małżeństwo Voluche żyje ze sobą dość przykła 
dnie Już 4 lata- Dzieci nie mają; chcąc wypełnić pustkę po­
wstałą z tego powodu wychowują siostrzenicę, sierotę Joannę. 
Monotonię pożycia małżeńskiego przerywa przybycie szkol­
nego kolegi pana domu niejakiego Bouderia, który wesołością 
swą. beztroską i  sztubackietni żartami zaskarbta sobie serca 
pani VoIuche i  Joanny. Nikt nie przeczuwa w Bouderiie don- 
żuana, pożeracza serc niewieścich z taką naturalnością, 
jakby to było jego Chlebem codziennym. Bouden wprowa­
dziwszy się do dornmu p. Vołuche (mimo sprzeciwu męża pani 
Voluche) rozkochuje w sobie panią domu.

Po kilku miesiącach trójkąt małżeński zaczyna, się na do­
bre zacieśniać- I możeby prźyszło do katastrofy, gdyby Jo­
anna w  ostatniej chwili nie wyznała Bouderiowl swej • utajo­
nej w głębi serca miłości t gdyby kwiaciarka, która przynio­
sła kwiaty ofiarowane przez Bouderia pani Vo!uche na im ie­
niny, nie zdradziła panu Vo!uche tajemnicy donźuanerłi kole­
gi,z czasów szkolnych. P. Voluche, mtmo swe mazgajstwo, 
^ ^ a n ą w ia . rtąlfiORicę X. celu pozbycia się^pKyjactóla

popełniony z konieczności przez autora pozwala mu na 
dokończenie farsy. To też w ykorzystaw szy osobę 

kwiaciarki, puszcza ją kantem, jako rzecz zupełnie nie 
potrzebna i już do zejścia aktorów  ze sceny nikt jej nie 
ogląda, anj nikt o niej nic nie słyszy. System literacki 
a la Szerlok Holmes

„Medor" napisany jest ze sprytem  cechującym far­
sę francuską w ostatniej jej dobie. Robi się ją zupełnie 
gładko według przepisów humoru i saty ry , które każą 
w ykorzystać każdą sytuację dla podkreślenia śmiesz- 
nostek ludzkich. Celem jej jest rozbawienie publiczności 
aż do łez. O ileby się ktoś chciał w niej doszukać głęb­
szego podkładu moralnego, hapróżaoby to czyni? naw et 
przy elektrycznem oświetleniu — żyjem y w czasach 
postępu — w  biały dzień. Publiczność chce śmiechu, 
więc dać jej tyle, na ile tylko zdobyć się może spryt 
autorski, Niechaj teatr będzie świątynia beztroskiej w e­
sołości. Tragedję pozostawmy dla życia codziennego.

Napiętszone przez autora komiczne sytuacje, z wi­
downi przedstawiają się, jako coś zupełnie naturalne­
go. Akcja nie wym aga mnotywowań nie pragnie ich 
również publiczność. Od sceny pierwszej do statniej 
7 dwurazowa przerw a w antraktach, niemal każde zda­
nie wypowiedziane na scenie, w padłw szy między w i­
dzów robi swoje. Szkoda tylko, że ulęgają mu także ak­
torzy.

Główną „ofiarę" farsy p Vohiche z nieszczęśliwym

domu- Dla nabrania animuszu wypija trzy po trzy mocnej z 
pieprzem, i  jest gotowy do ofenzywy.

Bouden dowiedziawszy się o rozkochaniu w sobie Joan­
ny, możliwie w pogoni za trudniejszą i smaczniejszą zdoby­
czą. zmienia z gruntu taktykę wobec pani domu. Wytwarza 
się sytuacja: „ona chce, a on nie“. Stąd wymówki, żale. pła­
cze, rozgoryczenie. Oliwy do tego ognią dolewa Vóluche 
przez „roztrąbłenie" miłostek Bouderia, w chęci zemsty i po­
zbycia ste natrętnego gościa.

Ostatecznie pęka bomba, gdy Bouden oświadcza się pań­
stwu Voluche o rękę Joanny. Zawiedziona w swej przygo­
dzie miłosnej pani domu sprzeciwia sie temu stanowczo: te­
go samego zdania jest również jej małżonek z chęci ostate­
cznego przygnębtenia Bouderia, który ośmielił stę, po kilku­
nastu latach niewidzenia sie  z kolega ze szkolnej ławy, trak­
tować go jak sztubaka i nazywać psim imieniem „Medor".

Naprężoną sytuację rozwiązują spazmy Joanny i katego­
ryczne oświadczenie: ten, albo śmierć.

Wobec takiego dictum mieknte p. Yoitrch wthz ze swą po

psim przydomkiem „Medor" kreował p. M- Petrzycki. 
Niedojda mąż — jakich się wielu spotyka w życiu co- 
dziennem — z pozą pana domu, z wiecznem zdaniem 
na ustach: ^czekajcie. ia mu pokażę! Zemszczę się!" itp. 
kiwaniem palcem w bucie znalazł w p. Petrzyckiein 
właściwego odtw>rcę. Poza umiejętnością słownego 
podkreślania komizmu, artysta  ten posiada znakomitą 
maskę i ruchy, któremi umiejętnie włada, ku wesoło­
ści widzów. O dbyty ze scaną. umnie zręcznie łatać se­
kundowe nieporozumienia swoje i ensemblu wynikłe 
z powodu niedostatecznego pamięciowego opanowania 
ról, „Medorowri wyszło to ną korzyść, gdyż przy  swo­
jej międzynarodowości — francuskiej otrzym ał rysy
polskiego humoru.

P artnerką jego była- p. Szewczyńska-Gołebiowska, 
Jej „Alicja" w ypadła bez zarzutu, mimo że w  niektó­
rych momentach była zbyt serjo braną.

Przyjaciela domu ,z trókata" odtw orzył p. Heleń- 
jski. Umie on bardzo płynnie i szybko mówić, przez co 
spych akcję na to ry  „pospiesznego pociągu", co farsie 
zawsze wychodzi „na zdrowie".

Niewinna, młodziutka • kuzynka Joanr.a, p. Rawicz
— Skibińskiej, stwierdziła, że artystka o ile chce i po­
pracuje nad sobą umie powściągnąć swój nadzwyczaj 
żyw y — aż nienaturalny — iwmperament sceniczny.

Co do roli epizodycznej p. P efzyck ie j, zaznaczyć 
należy, że potraktow aną została nieco po macoszemu 
„Mydlenie" publiczności za pomocą kiwania główmy — i 
robienia „wielkich" oczu, nie powinno mieć miejsca.

„Kwiaciarkę" winna cechować bezczelność przekup­
ki (bez przeszarżowania 0  a nie naiwne niezdecydowa­
nie.

Na ogół artyści zgrali się ze sobą, a znajac scenę, 
pewnością siebie uzupełniali braki w  jakie obfituje każda 
premiera naw et w  najlepszych teatrach Reżyserji za­
proponowałbym tylko nie wysuwanie Kwiaciarki nr 
pian pierw szy pozostawienie iej przy drzwiach w dialo- 
jqc żołądek farbowanymi chłodnikami.

Kończąc to sprawozdanie podkreślić musze na plus 
obecnej dyrekcji nienaganną szatę scenniczna „Medora". 
Pokój, meble i inne rekwizyta. nowe lub o/nowkm e 
sprawiają dla oka miłe wyrażenie.

Publiczności, jak zwykle hardzo niewiele. Szkoda, 
bo przecież lepiej czas przepędzić w teatrze aniżeli w 
zadymionej knajpie, przy bezmyślnej rozmowie j psu­
ciu żołądka chłodnikami.
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Oświadczenie! Ostrzeżenie!1
P o  miastach i miasteczkach województwa Poznań­

skiego uwija się od pewnego czasu niejakiś pan Z y g ­
m u n t  Piotrowski — tow. z poci czerwonego sztanda­
ru- W obec licznych zapytań oświadczam, że z towa­
rzyszem  Zygmuntem Piotrowskim nie mam nic wspól­
nego. Ani ło i on bratem, ani s watem 1

Poniew aż p Zygmunt Piotiowski -r- w ygryw ając 
na nucie patriotyczno- narodowej, w bardzo zgrabny 
sposób stara się ushdlic rzesze robotnicze i wciągnąć je 
'do socjalistycznych związków klasowych — pozwalam 
sobie ostrzec wszystkich, których najeży, przed gorą­
cem czerwonem Japichfopstwern.

Robotnik polski — Opierający się na zasą dach chrze­
ścijańskich i narodowych — w takich tyiko, a nie w in­
nych organizacjach zawodowych popraw y swego bytu 
szukać maże i powinien. . Organizacją ta — to Chrzęści! 
fańskie Zjednoczenie Zawodowe.

P iecz  z  tumanieniem czerwonych tow arzyszy!
A d a m  P i o t r o w s k i  poseł do Sejmu.

I r r e d e n t a  n i e m i e c k a .
Juz od pierwszej chwili przejścia suwerenności na 

przyznanych Polsce ziemiach O śląska na Rzeczpospo- 
'itę rozpoczął utworzony niedawno temu „beutscn-G - 
befschleslsth&r Volksbund“ ż central a w Katowicach 
sw ą działalność Dowodem z góry ułożonego planu o- 
raz celowości w działaniu są już pierwsze iego wystą- 
piehia zewnętrzne. Zaraz w pierwszych dmacn wkro­
czenia wojsk polskich na ziemie śląskie w ysłał „Volks- 
bund“ do wojewody Rymera kilka zażaleń, pozostają­
cych w  związku z przejęciem administracji przez w ła­
dze poiskie oraz wkroczeniem wojsk naszych. Pomię­
dzy ludność niemiecka rozrzucone pisma ulotne, mają­
ce uświadomić Niemcom ich prawa, wynikające z ukła­
du genewskiego przedewszystkiem  wr sprawie szkolnict 
wa niemieckiego. Nauto cała prasa Rzeszy Niemieckiej 
stanę*a na usługach ;,Volksbundu“ popularyzując 
w śród społeczeństwa niemieckiego jego zadania oraz 
raw o 'yw ując  do składania ofiar oa rzecz tak ,,Yo!ks- 
bundu" jak i jego odpowiednika w części „niemieckiej" 
./riilisbunciu".

W szystkie te fakty powinny uprzytomnić całemu 
społeczeństwu polskiemu jego nowe obowiązki wzglę­
dem polskiej ludności całego G. Śląska, nowinny prze­
konać cały naród polski o  palącej potrzebie natychi nia 
stowego rozpoczęcia .pracy narodowo-oświato wej na 
Śląsku nam przyznanym cr^z niesienia wydatnej pomo­
cy przedewszystkiem materialnej nieszczęśliwym rze­
szom rodaków' naszycr, oddanych znów pod oanowa 
me niemieckie.

Przygotowywane przez Związek Obrony Kresów 
Zachodnich urc czyste obchody rołączema G. Śląska ma­
ją zadokumentować w  rocznice zwycięstwa grunwaldz­
kiego z jednej strony raaość narodu polskiego z odnie­
sionego zwycięstwa oraz mają być uroczystem wyzna- 
nem  naszych uczuć względęm ludności polskiej po tej 
•{ tamtej stronie nowej granicy* -•

NieóHai więc cały naród polski stanie w dniu 16-go 
lipcs do apelu!

ALEKSANDRA LEŚNIEWSKA.

W ielki krćL
*

Powieść historyczna. 65

umiarkowania, mieli oni w stręt do krwi... Ty zaś nie 
wiesz nawet, co to je s t chrześcijaństwo! Chcę spokoju, 
ty chcesz mordu, krwawy człowiecze, na rzezie wiedziesz 
zastępy ludzkie...".65;

Tętniał strach w carowych słowach, boo niecierpli­
wie wyczekiwany Possewim był jeszcze daleko, a Batory 
jnż coraz bliżej; poza .Dźwiną stały żelazne polskie 
szeregi, niezwyciężone jak  pod Grunwaldem, a wysłannik 
pokoju, Rzymu jeszcze nie był opuścił. To też ten, 
który tylko postrachem dotąd ludzi przejmował, ‘sam 
spojrzał teraz w groźne oblicze trwogi.

Batory odpowiedział carowi listem  spokojnym i 
długim :60i

„...Carze moskiewski! chełpisz się tronem dziedzi­
cznym! Ja  do korony doszedłem zasługą, ty zaś przez 
urodzenie z Glińskiej, nie zazdroszczęć. Mówisz, że 
się pastwię nad zmarłymi, lecz to fałsz; ty zaś pastwisz 
się nau żywymi, i to prawdą jest. Mnie zarzucasz 
zdradę ty, który fałszujesz traktaty, który.-.-okłamujesz 
Najwyższego P asterza! Pokaż się, bożku'moskiewski, 

i zwany tak przez swoich nieszczęsnych niewolników. 
Czemu nie widzieliśmy w boju ani ciebie, ani twego 
świętego sztandaru Krzyża św iętego? —  Mówisz, że et 
zal krwi rozlewu.

Tedy ozmcz czas i miejsce, bodziemy się bić oso­
biście, a Bóg stanie po stronie sprawiedliwego...".

Do listu onego dołączył B aton  książki niemieckie, 
Współcześnie wyszłe z opisem okrucieństw iwanowych, 
chcąc mu duwieść, co Europa o nim wie i co mówi.

Car jeanak nie przyjął snać wyzwania, tylko z 
upragnieniem czekał gońca pokoju, Antoniego Popsewina.

Jeszcze niewielki, ale Krzepki, dobrze umocniony 
haa rozległem jeziorem zamek newelski postanowi.

. . 65V Marcin Bielecki: Kronika Polski stc. 1431.

»jptataże; Oba listy autentyki.

Pto.r Huto.owicz.

Wrażenia 2
W skutek wprowadzenia partyjności w szkole pol­

skiej, ciągłej zmiany personelu i bratni jakiegoś stałego 
programu w ytw orzył się też zupełny brak karności. Je­
żeli jeszcze na początku była jakakolwiek karność, to 
v miarę jak szkoły staw ały si£ coraz więcej komuni­
styczne — i karność upadała. Gdy jakiś uczeń coś 
zbroi chociażby największego, dość mu udać zwolenni­
ka komunizmu — i natychmiast on będzie zwolniony 
od wszelkiej kary. Dużo uczni mniej pilnych i dość 
nisko stojących umysłowo j nioramie, jedynie tylko 
dzięki temu, żc się ogłosili za zwolenników komunizmu 

są wewszystkiern forytowani przez władze szkol­
ne- Agitację partyjną przeprowadza się wśród młodzie­
ży przy każdej sposobności. W szystkie festyny bolsze­
wickie są obchodzone w szkołach z nadzwyczajną pa­
radą i przy tej sposobności wygłaszane stereotypowe 
mowy agitacyjne. To nic, że przeważna większość 
mało słucha z tego i mało rozumie, w każdym razie coś 
w uszy wpadnie i coś zostanie.

W  przeciwieństwie do szkolnictwa polskiego szkol­
nictwo rosyjskie rozwija się więcej normalnie dzięki 
temu. że większość personelu nauczycielskiego jest da­
wniejsza, mająca większe kwalifikacje naukowe, że nie 
ma tego ducha partyjności i wskutek tego większą się 
zw raca uw agę na samą naukę. Większy jest porządek, 
więcej ustalony program, wobec tego i postępy w na­
ukach daleko większe. To sarno da się powiedzieć i 
o szkolnictwie białoruskiern i żydowskieni. W szystkie 
one posiadają lepsze siły nauczycielskie, lepiej są uposa­
żone w różne pomoce naukćrtye itp.

Oprócz szkół niższych i średnich powstały też dwa 
wyższe zakłady naukowe: uniwersytet i politechnika. 
W stęp do obu tych zakładów wolny dla wszystkich, po­
czątkowo nawet dla przyciągnięcia uczni do-politechni­
ki płacono im miesięczna pensję i dawano deputat- 
Obecnie to zniesiono. W politechnice zaś wielu spro­
wadzono profesorów' z Moskwy i z innych miast ro s\i- 
skich, którzy prowadza politykę rusyfikacyjną i 'Sta­
rają . się przy każdej sposobności dowieść. że chociaż 
uniwersytet w Mińsku nazywa się białoruskim, iednak 
nauka powinna być rosyjską, gdyż jest jedna Rosja itd. 
wogóle' zawzięcie zwalczają wszelką odrębność bia­
łoruską- Oprócz politechniki istnieje jeszcze tak z cyn­
uj. „Raboczyj technikum" czyli technikum robotnicze, 
przeznaczone dla nauki najszerszych w arstw  robotni­
czych w celu ich specjalizowania się w rozmaitych za­
wodach. Na politechnice są otwarre wydziały mecha­
niczny i rolny, na uriwersytecie — lekarski i nauk spo­
łecznych, ten ostatni z katedrami języków nowożytnych 
w tej liczbie polskiego. Oprócz wymienionych uczelni 
istnieje jeszcze instytut pedagogiczny Istniejąca i da­
wniej w Mińsku stacja doswitdczalna błotna i obecnie 
istnięje j rozwija się coraz lepiej Na czele jej stoi P<->- 
laK p, Michalski- Stacja ta obecnie została ogromnie 
rozszerzona, gdyż przyłączone do niej 20G dziesięciu 
(4u0 morgówr) ziemi. Obecnie ma być ona pi zeksztai- 
cona w  tenc zwany Instytut błotny. W łaaze bolszewic­
kie ogromnie się interesują i popierają wszelkiemi spo­
sobem! tę instytucję, rozumiejąc ogromnie doniosłe jej 
znaczenie dla rolnictwa kratowego wobec wielkiego ob­
szaru w  Mińszczyżnie błot, które będąc osuszone i 
kultywowane, przynoszą bajeczne wprost urodzaie Ta-

przed wyjazdem obejrzeć Batory, gdzie Dorohosj-Aiiski 
sposobił szturm.

Z ciemni lasów ogromnych po uciążliwej przfcjpiwie 
wyiechał nieliczny orszait Królewski.

A było to o samyiu zachodzie pogodnego duia. Za­
trzymano się w Plisie, podłe cerkiewki, na wzgórza o 
parę stajań od Newla wzniesionej.

Zaraz ku rozlewom jeziora ze swymi dworzanami 
śpiesznie podążyljkról.

U . brzegu zrumienionych zachodem wód wielkich 
staną, i spojrzał...

Tu dopiero byk przestrzeń, były dale, kończyło się 
władztwo borów. Jawiły się oczom ludzkim jakoby
olbrzymie wierzóje, wywarte tw obszar: rarstyroji droga,
wiodąca do samei- jdro Rędzin

Wolna równia; przewiana jędrnym tchem wód i 
lasów leżała ta  nj nóg Batorego.

Stał: i patrzał.
Grała mu rącza fala u samych stóp, blaski purpury 

płouąły .królewsko nad jego głową. —- Nieruchomo
patrzył w .one* dalekośr';  zda się, orłem potężnym tu 
zleciał, mierzył swoją i tamtego potęgę. Głowę uniósł, 
sokole spojrzenie słał przed się, inoenda '.miałość pana 
Stef ano we oblicze.

Może duch wielkiego króla wyzywał w tym momencie 
dzikiego mocarza: może wyobraźnią doc.erał aż za
źródiiska Oźwiny i Wołgi, do siedziby Groźnego Iwana,
do Starycy, kędy, według słów jeńców, duchowieństwo 
dnie i noce trawiło w cerkwiach na, modlitwie, pozba­
wione jadła, wyzbyte ze snu i sił; kędy car krzyżem 
leża! codzien przed .noną, przekleństwa łączył z błaga­
niem, krzyczał do wi zerunku Boga na obrazie namiętnym- 
głosem niecierpliwej supliki...

Może to właśnie ujrzał Batory, wpatrzony w bez­
miar otwartych przed nim ziem, w zlewiska jezior, w 
zmierzchy od północy płynące.

Patrzył, dumał...

lX.

Anra była tak słodka i luba w robn wtćrego bato- 
rowego nad Moskwą, zwycięstwa, że, m.mo październi­
kowych już dni, — nie tflko młody fraucymer miłościwej

i B o l s z e w f ś .

ka instytucja, jak rrfińska stacja błotna, przydałaby się 
niezmiernie i Polsce, która ma obecnie też duży obszar 
błot w Pińszczyźnie.

Republika białoruska oprócz swojej nazw! mc 
wspólnego z białoruszczyzną nic ma. Chociaż jest Mby 
osobny rząd, ale rząd ten całkowicie jest pozbawiona 
wszelkie# samodzielności i we wszystkiem zależny jest 
od Moskwy, Ptak jak i wszystkie inne sowieckie repu­
bliki. wchodzące >v skład federacji rosyjskiej. Samo­
dzielność ich jest czystą fikcją, do tego stopnia. że na­
wet białoruskiego języka nigdzie orawie nie posłyszysz, 
za wyjątkiem może jednego tylko „Narkottundieta . 
czyli ludowego komisariatu spraw zewnętrznych, yl- 
kc przy ..Harkomprosie" czyli komisariacie oświaty, 
znajduje śfę spec jĘ n łi oddział- białoruski, poświęcony 
sprawom wydawniczym, teatralnym itd.. wogóle kultu­
rze białoruskiej Miedzy innetui utworzona została oso­
bna sekcja, poświęcona sprawie tworzenia białoruSKie- 
cM. słownictwa naukowego. Dzięki pracom te sekcji 
można było wydać w białoruskim iezyku podręczniki 
szkolne z matematyki, fizyki nauk przyrodniczych itp; 
Podręczniki do nauki samego języka, historii i geograf;1 
Bialejrusi zostały wydane już dawno przed tern W 
tej owocnej pracy kulturalno-oświatowej bardzo czyn­
ny udział przyjmują takie osobistości przeważnie pol­
skiego pochodzenia jak Łosik, polei Łuckiewicz (..Janko 
Kupała"). Mickiewicz, MśJównik teatni Zdanowicz. Dy- 
lo Rodziewicz i wielu Innych. Działalność ta kulturalno- 
oświatowa byłaby ieszcze owocniejszą,(jeśliby ci ludzie 
mieli więcej samodzielności i rozporządzali większemi 
środkami. Lecz niŚftefy, oni we wszystkiem są zale­
żni od Moskwy i nic nie mogą pr£edsfb\vfiąć bez dyrek­
tyw y danej stamtąd.

Kormniśćf poisflk k tórych zawsze w Mińsku b y k  
sporo, na pn<feątku fizojny rosyjsko-polskiej spodzi&wali 
Sie, p  R os jąZ w ycięży , i. już szykowali się do u tw orze­
nia yg Polsce rządu komunistycznego do którego miały 
weiśi? taki;  osobistości, iak Marchlewski. Dzierżyński. 

,'tJeltnian i i. Były  przedsięwzięte prace p rzygo tow aw ­
cze śtatysiyczno-ekoiiorniczrie i inne w Mińsku, które 
się ze ś rodkow yw aiycw  tak zw anym  , Pol-biuro". lecz 
tia szczęście Moskąi.e byli z Polski przepędzęńi i ws-Zy-T 
stkic^te projekty w ł«b Sjzięly Diiżn komunistów-Po- 
laków wyjechało, w Mińsku pozostał tylko znany i dą 

'\Vhiei na yriidcle^niińskim^fąwiński. k tóry by! począt­
kowo 'kierownikiem oświaty w Sekcji polskiej, potem 
komisarzem rolnictwa. .Zjawili się w Sekcji’ poiskiej 
nowi ludzie, jak Kłys. O staszew ski Dąbrowski- Zało­
żone zostało polskie pismo komunistyczne „Młot", zna­
ne ze swoich wściekłych napaści na biskupa, księży, rząd 
polski i wogóle wszystko co drogie sercu Polaka. Za­
łożony .też został komunistyczny klub polski imienia 
Róży Luksemburg, mieszczący się początkowo w  gma­
chu Tow arzystw a Rolniczego, potem-/wi domu Sokoła*.' 
Kłub ten zac ią ł urzadzać przedstawienia teatralne, na­
turalnie w ysoce tendencyjne, początków A bezpłatne. 1 
stara ł się ijjzyciągnąć do sieoie robotników, służące itp.. 
a  także uczącą się młodzież. Trzeba przyuać, że dużo 
młodzieży, szczególnie panienek, garnęło się do tych 
przedstawień i w  fen snosób nasiąkał) powoli trucizna 
idei hó;b':',wf4ckf?A , . TiwA;-i : -

(Ciąg daiSży haSbpi ł

pani, lecz i sarna dost >.jna królowiT cześt'.' zahs-pala 
wożasu w zw?is'Ją.ęli zanik-i^egó ogrodu.

Pod oknami |ouinai. królów©' Jadwigi, na sobvif;i.,i, 
ku Wiśle slsłóu onycii. ieżai -ogród pouwa^M«k:. iri-l>w 
wiony teraz cudnie i©6.ennvini kwiaty.

Jask-awpy się liści*- klonów ode tia ble.iu.vo>-ui już 
drzew sadu. '<osmate gałęzi?, iedlin. wznrłs/.ącyćh od 
zachodu zw artą ścianę yprfcfymuiałego igliwia, rzubarai 
aż© pięter starego zamesyska sięgały, majestMiczne, 
więlloe.

Na rabatach, to jeszcze kwiatuszki się bar-a iły, 
wątłe korony ku słońcu <)bracając.

Nici babiego lata, przędły się w powietrzu, niby 
rozmotana p e-ńka,67) ćwierkał wesoło ptasi rój, modrzała 
Wiała w pobliżu, za którą ścierniska opustoszałych pól_ 
kołiły się ku horyzohtom.

Luby był dzienTf;
Na jednej % ławek, pod klonem, siedziaM Halszka 

Bieiecka.
Z pod długich zwojów białego letniczka6", ukazywał 

się brzeżek jej W ił tej ciżemki, bowiem nogę na nodze 
miała założoną, łokieć o kolano wsparty, zaś dłonią 
część policzka swego i skruni ogarnęła, pogrążywszy 
się w czytaniu książeczki, którą w ręce drugiej trzymała.

Przed dniami paroma miłościwa pani. Anna Ja ­
giellonka. otrzymała ją ; były to zaś drukiem tylk>co 
ogłoszom- T reny69; Jana z Gzarnolasn.

Pierwszy egzemplarz, wielce bogato w purpurę 
safianu oprawny, kornym darem drukarz królowej miło­
ściwej złożył.

Przeto zezwoliła dziś batorowa małżonka, przeczyta* 
Bieleckiej ono wiekopomne poema łez, zmagań sjg t, 
nieszczęściem ojcowskiego serca, rozdartego przez śmierć 
miłowanej dziecinr.

*7) Konopie, pasma konopne.
®) Niewieścia suknia letnia.
*») Ti-ert.-. Kochanowskiego opnbUkowanr zostały w r. 1S36 

SŁ Tarnowski: Historia liter-tury polskiej str. 239.

(Ciąg oaiszy r  asiąpi)-
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Wiadomości bieżące.
K a l e n d a r z :  Piątek: Cyryla i Metod. Wschód słońca 

3.47 , zachód 8.21. Wschód ksiqżvca 6.3S, zarh. 2 .34 .
A

SIUZEUM zamknięte do 1 sierpnia br.
<5t>

BIBLIOTEKA I CZYTELNIA T. C- L. zamknięta do 
1 sierpnia Dr.

&
Teatir Pom orski w Grudziądzu.

We czwartek, po raz drugi „MEDOR".
W  piątek, Przedstawienie Syndykatu literatów pomorskich.

Część dochodu przeznacza dyrekcja na cele dobroczynne.
Na program złożą się dwa utwory „Komedia o człowieku, 

fctóry redagował gazetę" Twaina, i „Poeta piekarz" Brandów 
skiego.

Sprzedaż biletów czynna u p. Wawrzyniaka, skład cygar 
Plac 23 Stycznia 29 i ulica Lipowa 3.

ób
_ —** WIECZÓR NIESPODZIANEK urządza Teatr Pomor­

ski w piątek jutrzejszy — rzecz niebywałą dotąd na gruncie 
grudziądzkim. Program podany wczoraj przez sekretarjat 
teatru nie odpowiada ani w przybliżeniu rzeczywistości. To, 
co tam podano,, przeznaczone jest na przedstawienie niedziel­
ne. Przedstawienie piątkowe będzie poprostu d!a Grudziądza 
objawieniem, objaśnienie którego zawierać będzie w szczegó­
łach opracowany program, który nabyć będzie można wraz 
z biletami wzgl. u wejścia.

Będzie to „wieczór recenzenta polskiego", bez którego 
publiczność chodząca do teatru nie orientowałaby się należy­
cie w życiu naszem kulturalnem- To też' nie wątpimy, by 
znaleźć się miał w mieście naszeni i okolicy Obywatel, któ­
ryby w piątek nie podążył do Teatru Pomorskiego, skąd wyj­
dzie w  najlepszym chumorze i w podniosłym nastroju, w prze 
świadczeniu, że przyczyni? się do zasilenia kasy Syndykatu 
Dziennikarzy Pomorskich.

—** WIECZOREK „HARFY". W sobotę. 8 bm. urządza 
garnizonowe Kółko śpiewackie „Harfa" w sali w Tiyoli o go­
dzinie 7,30 wieczorem wieczorek, na który się złożą występ 
chóru garnizonowego, przedstawienie teatralne, deklamacje, t 
śpiewy solowe. Po przedstawieniu zabawa-

_ * *  KTO CHCE SIĘ UŚMIAĆ, ROZWESELIĆ, zapomnieć 
o troskach i kłopotach niechaj pospieszy na • piątkowe przed­
stawienie w „Teatrze Pomorskim". Można się będzie zaba­
w ić tanio, modnie i wygodnie.

Bez reklamy, bez rozgłosu,
Bez koturnów i patosu,
Polski humor skrzyć się będzie 
W pierwszym, drugim, setnym rzędzie.
Niech nikogo nie zabraknie 
Kto śmiechu, zabawy łaknie.
Częstochowskie kończąc rymy 
Krzyczcie ze mną: „Przyjdziem t my"!

—** ZWRACAMY wszystkim właścicielom realności u- 
iWagę na to, iż  Jeszcze obowiązuje ustawa o ochronie lokato­
rów z dnia 18. 12. 1920 wskutek czego' podwyżka komornego 
jak I  wypowiadanie mieszkań bez ważnych przyczyn jest nie­
dozwolone, a właściciele realności mają obowiązek zgłaszać 
w  Urzędzie Mieszkaniowym w Ratuszu I wolne mieszkania.

_ • *  W SPRAWIE NIEMCZYZNY, panoszącej się jeszcze 
tu i ówdzie w pow. grudziądzkim, otrzymujemy następujące 
dwa pisma:

W Nadleśnictwie Jamy, p, Grudziądz, znajdują się jeszcze 
do dziś dnia napisy niemieckie na drzwiach kancelarii, wska 
żujące obywatelom Polakom miejsce urzędowania oraz sie­
dzibę Niemca, faworyty p. Kescnheimera. — W dodatku p. Ke- 
senheimer robi trudności w nabywaniu drzewa przez Pola­
ków na spłaty a idzie na rękę Niemcom, oddając im na dłuż­
sze dogodne raty, trzymając się dewizy „swój do swego". — 
Zresztą powinno Województwo Pomorskie postarać się o in­
nego nadleśniczego Polaka, na tak odpowiednie stanowisko 
na samej granicy, choćby z grona oficerów rezerwy, którym 
w pierwszym rzędzie należy się opieka i  pomoc od urzędów, 
a czego żąda społeczeństwo za spełniony ich obowiązek 
względem ojczyzny.

J a n  K e m p k a ,  wfaśc. majątku Kalmuzy p. Mokre.
—!** NA POLSKIE GIMNAZJUM w Gdańsku i bursę aka. 

demicką w Poznaniu urządzają maturzyści gimnazjum toruń ­
skiego w piątek, dnia 7 lipca o godzinie 9-tej wieczorem bal 
we wszystkich salach Dworu Artusa w Toruniu. Obowiązują 
stroje wizytowe. Bilety wstępu po 1000 marek za przedło­
żeniem zaproszenia przy kasie. Po zaproszenia należy się 
zwracać do przewodniczącego komitetu p. Bolesława Redtge- 
ra, Toruń, ul. Żeglarska 7, I. p.

—’** NAJWYŻSZY CZAS. Tylko 20 kilka godzin dzieli 
łias od piątkowego przedstawienia w Teatrze Pomorskim na 
rzecz Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich.

Najwyższy czas! by zakupić bilety na to przedstawienie 
w kasach dziennych teatru, mieszczących się w składach cy­
gar p. Wawrzyniaka przy pi- 23 Stycznia i ulicy Lipowej:

Najwyższy czas! Zdecydować się na wieczór chmnoru 
! satyry gwoli rozweselenia na sposób przedwojenny, powo­
jenną szarzyznę życia codziennego.

Potwierdźmy czynem prawdziwość naszego przysłowia: 
„w piątek dobry początek", i  stawmy się nieprzeliczoną gro­
madą, jak jeden mąż, żądni polskiego humoru, w piątek pun­
ktualnie o godzinie 8-mej wieczorem w Teatrze Pomorskim 
przy utfcyz Strzeleckiej.

—•* WALNE ZEBRANIE Związku Powstańców i Woja­
ków odbyło się wczoraj wieczorem w małej salt Bazaru- Po 
obszernem przedyskutowaniu statutu, przyjęto go z kilkoma 
zmianami- Następnie przystąpiono do wpisywania członków, 
których wpisało się około 60. Nastąpił wybór Zarządu, do któ­
rego weszli pp.: Goga, Dzięgielewski, Antkowiak, Meller, Ka­
zimierski, Budny, Graczyk, Wojak, Bucłewicz i  Paluszkie­
wicz, którzy wybrali z pośród siebie ściślejszy zarząd.

Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Bonia, jako przewodni­
czący, Palędzki, Kowalski, Wielebtdski i Piekarski.

Do sądu wojackiego pp-: dr. Kruszełewski, Kalwary, 
Drwęcki, Skopiński, Topmajer i  Cywiński-

Tak wreszcie doszło do zorganizowania kółka powstań­
ców i  wojaków na miasto i powiat Grudziądz pomimo prze­
szkód z rozmaitych stron- Zawdzięczać to należy energtcznej 
pracy organizacyjnej przedewszystkiem pp. Kalwarego, Gogi 
i  innych..

Nie chcemy wątpić, że praca już raz podjęta, znajdzie od­
dźwięk w szerokich masach b. powstańców i wojaków, któ­
rych obowiązkiem będzie pielęgnowanie cnót żołnierskich i 
miłości ku ojczyźnie, którą wyzwoliliśm y i obroniliśmy wła­
sną naszą piersią.

Stańmy w szyscy wraz b. wojacy w szeregach tej organi­
zacji, w obronie naszych kresów zachodnich- O b e c n y -

Nowopowstałej organizacji „Szczęść Boże"! Red-

Rtidi towarzystw.
— ZEBRANIE SOKOŁA oddziału pitki nożnej odbędzie 

się dziś w czwartek u Dominikowskiego o godzinie 9,15 (za­
raz po ćwiczeniach) a nie o 8-mej jak poprzednio donlesiorto- 

BACZNOŚĆ INWALIDZI 1 POZOSTALI! W niedzie­
lę dnia 9 lipca r. b- odbędzie się w szkole miejskiej przy ul. 
Warszawskiej zebranie miesięczne Związku Inwalidów W o­
jennych. M. in. sprawozdanie delegata z Zjazdu krajowego in­
walidów w Warszawie. O liczny udział prosi

Zarząd Powiatowego Koła Związku Inwalidów 
Woj. w Starogardzie.

_ * *  ZWIĄZEK LOKATORÓW GRUDZIĄDZ- W piątek, 
dnia 7 bm. o godzinie 7 wieczorem w sali Bazaru przy ulicy 
Moniuszki odbędzie się zwyczajne zebranie członków nasze­
go związku. Przybycie wszystkich członków konieczne.

Z a r z ą d .

Z Pomorza,
—-** RADZYŃ- (W obronie polskości i nauki polskiej).

Otrzymujemy następująca korespondencję: Czytając w „Gło­
sie Pomorskim" o stosunkach, iakie panują w Zielnowie. pcha 
mnie coś ltdo pióra, aby w ogóle w sprawie tej w naszym po­
wiecie głos zabrać. Przyjeżdżając do Bóguszewa zobaczysz 
po stronach toru kolejowego! „Halt! wenn die Schranken der 
Barriere" itd. Ten sam napis niemile uderza oko polskie na 
rozmaitych drogach polnych, przerzynających tor kolejowy. 
Myślę, że Dyrekcja K. P. te zabytki z czasów pruskich w cią­
gu lat dwóch mogłaby usunąć-

Nie wolno też przemilczeć o stosunkach, jakie panują u 
nas w Radzynie w szkolnictwie od przejęcia tegoż w ręce 
polskie. Kiedy prawie po wszystkich wsiach okolicznych sa 
nauczyciele poloniści, brak takiego daje się bardzo odczuwać 
w Radzynie. Tutaj jest rektorem szkoły p. Krauze, człowiek  
uchodzący już w czasach zaborczych jako dobry Polak, — ale 
nie posiadający, jak sam twierdzi, kwalifikacji na polonistę. 
Drugim nauczycielem jest p. Littin, nauczyciel bardzo dobry, 
zawsze sympatycznie się wobec Polaków odnoszący, ale ro­
zmówić się z nim po poisku nie można.

Pytam się Kuratorium szkolne, gdzie fachowcy zasiadają 
albo przynajmniej zasiadać powinni, czy nauczyciel nie zna­
jący na tyle języka polskiego, aby mógł w nim się z otocze­
niem rozmówić, może dzieciom udzielać naukę w języku pol­
skim, tak koniecznej w dzisiejszych czasach?

Prócz wym ienionych,dwóch nauczycieli fest siła pomo­
cnicza także nie polonistka.

Wszelkie starania prywatne w sprawie tej w Kuratorium 
spełzły na niczem. Dlatego prosimy Kuratorium na tej dro­
dze o poświęcenie choć trochę czasu Radzynowt i zastanowie­
nie się, czy w mieście polskiem na Pomorzu stosunki takie 
nadal istnieć mogą-

-  ** T o ru ń . (W strzym anie ruchu pociągów). 
Z dniem  1 sierpnia 1922 wstrzym uje sie na  liniach 
Działclowo-Krasnolaka i Turza W ielka-Uzdowo całko­
wicie ruch pociągów. Tem samem zamyka się stację 
K rasnołąka i Uzdowo dla wszelkiego ruchu osobowe­
go, bagażowego i towarowego.

P. K. P. U rząd Ruchu.
Z s ą d u .  (Skazanie p. Trzebiatowskiego). Jak  

wiadomo, p. Trzebiatowski z Torunia prowadzi od 
pewnego czasu kam panię przeciw prasie narodowej 
Na wiosnę r. b. kazał wydrukow ać afisze, pełne obelg 
przeciw  „K urjerow i Poznańskiem u". Afisze te  kazał 
p. Trzebiatowski rozlepić w znacznej ilości na  ścia­
nach zew nętrznych domu, w którym  mieści się reda- 
kc a „K uriera Pozn.“ oraz na  bardzo widocznych 
tnieiscach in. Poznania W ydaw nictw o „K urjera Pozn.“ 
wytoczyło wobec tego p T. skargę. Rozprawa toczyła 
się 4 lipca przed sądem pokoju w Poznaniu. Sąd 
stwierdzi! w inę p. T. i skazał go na  3 miesiące are­
sztu bez zam iany na grzywnę.

—«=* WIELKI KOMORSK. (Założenie gniazda sokolego).
W niedzielę, dnia 2 lipca zgromadzili ste liczni obywatele i 
obywatelki W. Komorska w sali pana Puikowskiego celem 
założenia gniazda sokolego. O godzinie 7-mej wieczorem przy 
byt samochodem Zarząd okręgowy, składający się z druhów 
Samolińskiego, Oańczy i Dostatniego z Grudziądza, Doma- 
chowsktego i Mączkowsktego z Swiecia.

Zebranie zagaił wójt, pan Karpiński, iako pierwszy mó­
wca zabrał głos druh prezes Samolińskt omawiając wyczer­
pująco cel i zadanie Sokoła. Po dalszem przemówieniu dru­
ha Domachowskiego przystąpiono do utworzenia gniazda. 
Zapisało się zrazu 39 39 osób, mianowicie 27 druhów ćwiczą­
cych. 12 druhen ćwiczących.

Nastąpił wybór Zarządu: Wybrani jednogłośnie: 
prezes: druh Franciszek Pomierski, 
wiceprezes: druh Franciszek Brzóska, 
sekretarz: druhna Weronika Damratówna, A 
skarbnik: druh Alojzy Rydelek, j
naczelnik: druh Józef Gończ,
ławnicy: duhowie Franciszek Karpiński, Marta Piechoc­

ka, Franciszek Puikowski.
Nastąpiło wpłacanie wstępnego i  składek miesięcznych, 

bliższe omawianie szczegółów pracy sokolej, co najbardziej 
świadczy o wielkiem zainteresowaniu się drużyny komor- 
skiej. Druh naczelnik-Dostatni odbył zaraz okazowe wstępne 
ćwiczenia z drużyną, stwierdzając z przyjemnością, że W iel­

ki Komorsk dostarczy okręgowi silną na ciele i duchu, che*
' tną i  sprężystą drużynę ćwiczącą.

O godzinie 1 I-tej żegnali druhowie Zarządu okręgowego 
gniazdo Komorsk okrzykiem: Szczęść Boże w owocnej pra­
cy! Niechaj te dwa poblizkie gniazda Warlubie i Komorsk 
służą przykładem innym wioskom, gdzie dużo silnej mło­
dzieży upada na duchu i  ciele, bo niema sposobności wycho­
wania cielesnego- Do pracy, Polacy, kto Polak to Sokół, le­
gitymacja sokola, to najszczytniejsza odznaka honorowa, 
Twórzcie komitety zakładające, napiszcie do sekretarza o- 
kręgu III (Wacław- Gańcza, Grudziądz, 3 Maja ł l )  a pomoc 
Wam będzie natychmiast udzielona. Członkowie Zarządu o- 
kręgowego przybędą do Was, t pomogą Wam stworzyć wła­
sne gniazdo-

W zdrowym ciele — zdrowy duch. Czołem!
W. G a ń c z a :  sekr. okr. III.

—** SKÓRCZ. (Śmierć pod kołami pociągu). W piątek
0 godzinie 19 między stacją Skórcz i Mirotki pociąg nr. 1876 
przejechał 4-letnle dziecko. Dziecko należące do p. Gapy z 
Mirotek. Na polecenie lekarza Żyndy z Skórcza dziecko w zu­
pełnie nieprzytomnym stanie przewieziono tym samym pocią­
giem do Pelplina-

— ** N o w e m i a s t o  (M ało zrozumienia) potrzeb 
naszych biednych miejskich okazało nasze obywatelstwo 
w zeszła niedzielę, nie stawiwszy się z nielicznemu wy­
jątkami na wentę Tow. św. W incentego a Paulo. Może 
ten brak zainteresowania polega na tem , że brakło muzyki, 
która mimo zamówienia nie przybyła, może też odpust, 
który odbył się w  tym  dniu i przyciągnął masy ludu.

( D e s z c z . )  W e wtorek spadł nareszcie rzęsisty  
deszcz wśród wielkiej burzv wypełniając nareszcie życzenia  
całej ludności rolnej.

— ( N a s z a  k r o a i k a  p o l i c y j n a )  zawsze jeszcze 
obfituje w  ujęcia, aresztowania i t. p. Gzy nie zakończą 
się -wnet te liczne kradzieże i zbrodnie?

— ( D r w ę c a )  w Nr. 76 umieszcza wyjaśnienie do 
artykułu.,,N iesychany napad żyda opanta na przechodnia" 
z wyjaśn enie, które zdaje się być balsamem na serca  
naszych filosemitów, widać, że redakcja, nie oczekując 
wyroku sądowego, przesądza sprawę na niekorzyść oby­
wateli Polaków, biorąc także w  obronę żyda optanta.

—** K o śc ie rzy n a . (Wybory do rady miejskiej.) 
Na piątkowem  posiedzeniu komisji wyborczej zapadła 
uchwała, ażeby wybory do Rady miejskiej urządzić 
13-go siei-nnia. Listy wyborcze mają być wyłożone od 
5-go do 18 go li; ca. Biiższi szczegóły są podane 
w dziale ogłoszeń.

—** S ta ro g a rd . (Ucieczka skazańca.) W nocy 
ze soboty na niedzielę wyłamał się z tutejszego wię­
zienia skazany na śmierć za zamordowanie Wiśniewskiego 
Kubler wraz z drugim więźniem Biesk-em. P róbę 
ucieczki trzeciego więźnia wczas spostrzeżono i przesz­
kodzono jej. Ucieczkę przygotowali zbiedzy w ton 
sposób, że odłamali nogi żelaznego łóżka i niemi 
wyrobili otwór w murze, a następnie podarłszy prze 
ścieradła spuścili się na ziemię. Zuamicnnem jest to, 
że w tych dniach bawił w Starogardzie brat skazańca
1 eięstra i prosili w starostwie o prawo pobytu, czego 
im jednak godnie odmówiono.

—** PUCK. (Utonięcie. Z Towarzystwa Krajoznawcze, 
go). Dnia 17 bm. marynarz Józef Krajewski z lotnictwa mor­
skiego, chcąc się wykąpać, skoczy! tuż przy ujściu rzeczki 
Piutnicy do morza; będąc bardzo zgrzany, tknięty został pa­
raliżem serca t utonął.

Z całei Polski.
—** KĘPNO. (Pożar)- W niedziele 25 czerwca w nocy

0 godzinie 2 wybuchł w Wodzicznie pożar w domu mieszkal­
nym, mieszczącym także oborę, będącym własnością p. J. 
Wawrzyniaka. 2 chłopców, którzy tam spali, ledwo z życiem  
uszli. Przyczyna pożaru przypuszczalnie z zemsty. Straty 
wynoszą około miliona marek. Sprawcy dotychczas nie w y­
kryto.

(Śmierć zamiast przejścia granicy). Dnia 27 z. m. w ie­
czorem straż celna zastrzeliła 27-letntego Piotra Piątka, któ­
ry w pobliżu Proszowa usiłował przejść granicę.

__*t WĄGRÓWIEC* (Uwolnienie za kaucją). Żyd kupiec 
En gol podejrzany o usiłowanie mordu rytualnego na dziewczy 
nie chrześcijatice, raz już zwolniony i  znowu aresztowany, 
zosta! ponownie wypuszczony na wolność za kaucją 2 miljo- 
nów marek-

—** OSTRÓW. Dziekanem dekanatu ostrowskiego mia­
nował ks. kardynał Dalbor ks. prob. Szreybrowskiego z Odo­
lanowa.

—** W ło c ła w ek . (Z sądu). Dnia 3 lipca rozpa­
trywana była w Sądzie Okręgowym sprawa wieśniaka 
Walentego Marka, oskarżonego o pobieranie lich wiar, 
skieb cen za nierogaciznę na targu w Lubrańcu oraz 
za opór władzy. Sądowi przewodniczył p. sędzia Oko- 
ło-Kułak. Sąd po wysłuchaniu świadków wydał wyrok- 
skazujący Walentego Marka na; 500,000 mk. kary, Zaś 
w rasie niemożności zapłacenia na 3 miesiące aresztu
1 opłatę kosztów sądowych. Oskarżonego bronił adw. 
p. Wawrzyniecki.

—** LWÓW. Wystawa pamiątek sokolich cieszyła się 
podczas dni zlotowych bardzo silną frekwencją. Starzy soko­
li i goście z rozmaitych stron Polski przeglądali z wielkiem  
zainteresowaniem setki fotografii zc zlotów przedwojennych, 
dary ofiarowane dawnemu Związkowi od Polaków z Amery­
ki, od Czechów, Chorwatów itd-, dyplomy honorowe, albu­
my i  grafikony, ilustrujące rozrost Sokolstwa przez lat 55. 
W ystawa trwać będzie do niedzieli1, 2 lipca b- r., a1 zwiedzać 
ją można od godziny 10 rano do 4 po południu.



.7 lip ca 1&S2, G L O S  P O M O R S K I

s raa jjfesrd sae j p s B s k ie m  m i a s t e m .
Glównv urząd statystyczny n a  podstawie osta t­

niego spisu  ludności podaje statystyką naroclościową 
pięciu najw iększych m ia s t polskich. P rzedstaw ia się 
ona następująco .

Lndność
ogółem

w tym były narodowości
Mi a s t a polskiej | innej 

w liczb, bezwzględ
polsk. | inne] 
w odsetkach

W arszawa . • 931178 673320 257856 72,3 27,7
Łódź . . . . 451813 266301 185512 58,9 41,1
Lwów . . . . 219193 135573 83615 61,9 38,i
Kraków . . . 181700 152690 29010 84,0 16,0
Poznań . . 169793 159632 10161 94,0 6,0

W e s o ł y  ( ą c i k .
Rozwaga.

Przyszedłem  prosić pana pryncypała o trzydniowy 
urlop; żerne się.

—s Co? Dopiero powróciłoś pan z dłuższego urlo­
p u ’ C iem użes się pan nie ożenił podczas ferji?

— Nie chciałem sobie psuć przyjemności w akacyj­
nych.

Na wsi.
H r a b i a :  — P rzy  rych upałach wyzdycha nam 

wszystko bydło!

R z ą d c a  (pochlebnik): -  Byle nam Opatrzność 
tylko jaśnie pana hrabiego zdrowo utrzymała.

Przebaczy — ale nie daruje.
Ż o n a :  Ach mężulku! Czy mi przebaczysz, żem 

cię opuściła'^
M a ż :  To żeś mnie opuściła, to ci przebaczam, ale 

to, żeś powróciła, tego darować ci nie ujogę.
Zagalapował sie.

W  czasie awantury między ojcem, a niędorosłytn 
synem.

— Ty łajdaku, gdybym ja tyle przykrości zrobił 
mojemu ojcu to  by mnie chyba zabił!

— E, bo tam ta ty  ojciec!. •. . .Jest też o kim mówić.
— Cooo? O moim ojcu r-ie warto mówić?. . A ja 

ci powiadam, że twTój ojciec, wobec mojego, jest skoń­
czone z e ro ! .

W sadzie*
S ę d z i a :  — Podsądnj jesteście skazani na karę 

śmierci. Jeżeli macie ostatnie życzenie, tu powiedzciej 
— saa w aszą wolę postara się uwzględnić.

S k a z a n y :  — Życzę sobie, żeby prześwietny sąd, 
zamiast mme. posłał na szubienicę adwokata, który utnie 
bronił.

U s t  d e r  R e d a f tc j i*
Dnia 5 lipca odebraliśmy od pana frapc.. Schramma 

sprostowanie korespondencji z dnia 18 czerwca w  Nr. 142 
Gl. Pom. Pan Schramm twierdzi, że nigdy nie był i nie 
iest nakatystą Niemcem, że p iacow ał sam .jako urzędnik

poląk.i w  Urzędzie R ent W ojskowych i zajście wywc fart 
przez narzucenie mu przymusem lokatora, jedynie było 
odruchem obrony przeciw gwałceniu praw właściciela  
domu. Przytaczając m. i., że w  jego domu mieszka około 
20 rodzin polskich, które nigdy na nielojalność z jego 
strony się nie skarżyły i opinja publiczna w /k azaó  może 
jego usposobienie lojalno-pohkie, „Tyraza p.  ̂ _Sch 
nadzieję, że ze  zniesieniem tak krzywdzących w łaścicieli 
domów rozporządzeń napewno podobne wypadid samo­
obrony zdarzać się nie będą m ogły. Co do kupna domu 
p Sch. twierdzi, że kupił go jeszcze za czasów niemieckich 
i ma słeszne i ściśle określone prawa do niego.

Od redakcji dodajemy jedynie, że informację otrzy­
maliśmy od kom petentnych czynników dla czego też nie 
omieszkaliśmy jej w  pełnem  brzmieniu umieścić.

O dpow iedzi on Redakcji.
Panu Marciniakowi: Przypuszczamy, że listę wygranych 

będzie Pan mógł przejrzeć w biurze Czerwonego Krzyża.

Od administracji;
Nadsyłającym o ferty  na ogłoszenia szyf. 

rowane, zwracamy uwagę, że ilu o fert na\e~ 
ży dołączyc ink. 25 na portorjum  oraz kos *• 
ta dalszej wysyłki.

N a jlep ie j nadsyłać o f ?rły w 2 kopertach  
z dołączeniem  odnośnych 25. mk,' ułatwia 
to nam szybką dalszą ekspedycję ofert.

R o l n l c t i i o - P r z e r r i y s U i a o d e f - P r a c a ,
R  O  L U  I C T

koK<i2  O y d ła  c z e r w o n e g o  p o l s k i e g o  na
Kresacn wschodnich w  Czyzewie udał się wyjątkowo 
dobrze,, jak na stosunki powojenne. Na okaz przy­
prowadzono 15 buhaji, 68 krów, 24 główki, 6 cieląt, 
3 tryki, wszystuie czerwonej rasy polskiej.

Pokaz wykazał jaskrawOj, że żadna gospodarka 
niem iecka ani inwazja bolszewicka, mające na celu  
zrujnowanie gospodarki polskiej, nie byty w możności 
zabić zamiłowania drobnego rolnika do hodowli. 
Dalszy rozwój hodow li w gospodarstwach drobnycn 
rolników przy fachowero kierownictwie W ojewódzkiego 
Związku Kółek Rolniczych w Białym stoku na terenie 
powiatu Ostrowskiego jest zapewniony.

P R Z E M Y S Ł .

— Z ja z d  z w ią z k u  p r > e r n y s ło w r ó w  n a  
P o m o r z u  o d b y «  s i ę  d n ia  2 9  c z e r w c a  w To­
runiu, który zagai1 stosownem przemówieniem inż. 
J .  Chrzanowski z Torunia, poczem zabiera!1' głos inż, 
Celichowski, przedstawiciel starostwa krajowego i 
W ojewoda p. Brejski Na zjeżdzie tym wygłosili 
referaty inż. p. Celichowski dając obraz „Cnaraktery- 
styki przemysłu Pomorza i jegu przyszłości® oraz p. 
dr. Roszak „O kredycie".

W  dalszym ciągu zjazdu omówiono konieczność 
nawiązania ścisłego porozumienia ze wszystkiemi do­
tychczas istniejącemi towarzystwami przemysłowemi 
na Pomorzu. W  tej sprawie korespondent, ę kierować 
należy pod adresem ; Sekretariat zarządu zwi jzku 
Ed. Stefanowicz Toruń-Mnkre, ul. Kościuszki 60.

— Cukrownictwo byłej K ongresów ki.
We wczorajszym numerze „Ciosu® podaliśmy wyniki 
ostatniej kampanji cukrowniczej na ziemiach Zacho­
dniej Polski. Obecnie jesteśmy w możności podać 
cyfrowe zestawienie dwu kampanji cukrowni leżących 
na ziemiach b. Kongresówki.

h o t  Rok
t920—21 192 J—

Czynnych c u k r o w n i ............................... 37 40
Obszar plant, w h...............................  24 862 26 590
Przer. bur. c. m. . . . . . .  . . 3  422 966 2 995 160
Przeciętna zawart. cukru w burak. 16 40 18 70
Otrz cukru białego .......................  457270 469 818
Otrzymano cukru żółtego . . . .  23152 28043
Otrzymano cukru ogółem w przel

na biały  .......................  474 634 490 850

— * j  a z  p r z e d s t a w i c i e l i  c e c h ó w  k r a w i e c ­
k ic h ,  który obradow ał w P o zn an iu  postanow ił założyć 
związek tych cechów na ziem iach Zachodniej Polsk i 
i w ejść w ścisły k o n tak t z cecham i krawieckim i w  
innych  dzielnicach Polski.

K O M U N I K A C J A .
— W ymiana pocztowa z Łotwą. Pomiędzy Minist­

rem Poczt i Telegrafów a zarządem Łotw y zaw arta 
została umowa dla wymiany poczt pomiędzy obydwo­
ma państwami w m. Turmoncie.

— Linjja telegraficzna Londyn— lndje biegnie przez 
Polskę. Ministerjum poczt i telegrafów wydzierżawiło  
Towarzystwo angielsko-indyjskiemu na rok od 1 lipca 
jeden przewód relgiaficzny od granicy niemieckiej przez 
Toruń i W arszaw ę do Brześcia dla urządzenia komuni­
kacji telegraficznej pomiędzy Londynem a Indiami.

P f t f l C A .
— Strejk w łódzkim przemyśle włókienniczym?

Pism a łódzkie donoszą, że rokowania między pracobior­
cami i pracodawcami o  polepszenie była pracownikom 
zatrudnionym w przemyśla1 włókienniczym, z powodu 
nieustępliwości' przem ysłowców zostały zerwane. 
Strejk wybuchnie w najbliższych dniach w Łudzi i na 
prowincji.

— Kto może emigrować do Kanady? „W ychodź­
ca® donosi, że obecnie do Kanady, w której liczba bez­
robotnych dochodzi do 175 009, moga emigrować tylko 
rolnicy, zarówno posiadający środki do założę'aa 
własnych gospodarstw, jak i robotnicy rolni, jak rów ­
nież i służące c h c ą c e K a n a d z i e  pełnić nadal obowiąz­
ki służby domowej. Ponadto mogą być wedle nowych 
przepisów dopuszczani członkowie rodzin ludzi legalnie 
przybyłych i zamieszkałych w Kanadzie a mianowicie 
dzieci, żony, jakoteż i rodzice w starszym  wieku-

Z a g r a n i c a .

— He zarabiaj? robotnicy w Kanadzie? 1) Robot­
nicy wykwalifikowani obeznani z mieseuwymi warun­
kami i mówiący po angielsku pobierają miesięcznie 30 
dolarów kanadyjskich we wschodniej, a  40 doi- kan. w 
zachodniej części krain wraz z calkowitem utrzym a­
niem i mieszkaniem.

2) Robotnicy wykwalifikowani, ale nieobeznanj z 
miejscowymi warunkami i nieznaiacy jeżyka angiel­
skiego pobierają przy  calkowitem utrzymaniu wraz z 
mieszkaniem od 15—20 dolarów kanadyjskich mie­
sięcznie

3) Robotnicy niewykwalifikowani, nieobeznanl z 
praca i nieznajacy języka angielskiego pobierają przy 
calkowitem utrzymaniu w raz z mieszkaniem od 5—10 
dolarów kanadyjskich miesięcznie.

— Cytry, o których nie śniło się prorokom. Docho­
dy Komisariatów Ludowych w okresie 5-tniesięcznym 
styczeń,—maj rb. wyniosły łącznie około 32 trylionów 
rubli sowieckicn- W tym samym czasie emitowano zna­
ków pieniężnych na sumę około 150 trylionów.

— Milionerzy am erykańscy."" Według danych biu­
ra statystycznego w Waszyngtonie, obecnie znajdują się 
w Stanach Zjednoczonych 34 '""oby. posiadające wię­
cej niż mi!.jon dolarów roczne dochodu, podczas gdy 
w roku ubiegłym było osób takich 65, a w roku 1916 — 
206. —

Natomiast liczba o<ób. posiadających porad pół mil­
iona dolarów rocznego dochodu, zw iększyła się z 
-1 750 000 w  roku zeszłym, do 6 50u 30 w  -oku bieżą­
cym.

—-  W y z s z a  R a d a  k o le j o w a  w e  Francji wWTi 
wiedziała się  za wydzierżawieniem  państwowych koleji 
żelaznych.

WJf** E8WLBB©2Ee.
Rolnicza Hteraiura zawodowa zostanie wkrótce 

wzbogacona podręcznikiem do książkowości rolnicze; 
p. t. „Rachunki RGnika-Praktyka®, który został o 
pracowany przez M. Pacoszyńckiego. zaprzysiężonego 
rewizora ksiąg, autora wielu prac ekonom iczno-rol­
niczych Książka ta nakłaoem Tow. Akc. Drukarnia 
Pomorska w Grudziądzu ukaże się w pierwszych 
dniach lipca b. r. W naszej literaturze rolniczej do­
tychczas daw ał się odczuwać brak dobrego podręcznika 
do nauki rachunkowości, obejmującego całokształt różno­

rodnych obliczeń buehalteryjnycfi w rolnictwie. I.ukę 
tę zapełnia wspomniane dzieło. Podręcznik zawiera 
wszystkie wskazówki, objaśniające prowadzenie upro­
szczonej "książkowości w  większych i mniejszych go­
spodarstwach, obliczenie dochodowości majątku, zesta­
wienie statystyki, obrachunki gospodarcze j t. p. Liczne 
tablice i w zory ułatwiają w  wysokim stopniu zapoznanie 
się z metodą książkowości, w yłożona przez autora. Pod­
ręcznik ten odda nieocenione usługi nietylko rolnikom- 
praktykom, lecz także znacznemu zastępowi uczącej się 
młodzieży szkół rolniczych i kursów. Bliższych infor- 
inacyj zasięgnąć można w  Tow. Akc. „Drukarnia Po­
morska®, Grudziądz (Pomorze)

Drukarnia Pomorska Tow. Akc. Grudziądz.
Za redakcje: Izydor Średzki

'.;-T

„Polska 3!acha“
T. z  o .  p .

P o z n a  A, Sew.Mielżyńskiego 23. Tel. 5546

poleca wagonowo po cenach fabrycznych 
wprost z huty i ze składu w POZNANIU

blachę cunkową
o d  nr. 3  d o  15

o r a z

wmm  i& W ” 98%

ISKOŁĘ
ś zakupuje t ię najta-
[ niej i najkorzystniej

| w Towarzystwie 
! Rolniczo -Handlowem
I F i l j a  G r u d z i ą d z
|  Oddział maszynowy.
I 2177

a  'lULUsn

v ^ p & I i i i k  c z y n n y
do świętei«_prosperującego przedsiębiorstwa po­
żądany. Objekt 100 milj. „ odpow. zyskiem, któ­
ry się przez książki wyk iZe. Oterty pod ^W spól­
nik nr. 109*0“ uprasza się aa k siaó  do b;ura ogło­
szeń ,.PAK“ Poznań, ul 27 Grudnia 18. (2j 5

BB ll IHIWffBMMM— —

.Najprzedniejszy

dla pan i’panów
wykonuje ładue fryzury 
mycie głowy, mani kurę, 
jak równ eż wszelkie 
i obuty z własnych i po­

mierzonych włosów. 
W lelki wybór warkoczy, 
peruczekdla .alek, strzy­
żenie włosów stylem  
warszawskim. 2479 

Fryzjer A. Pmno, 
ul. Sienkiewicza nr. 4.

M ii  Poiła!:M&rz-ieteryij.
Grudziądz. 2178 

Ogrodowa 11. Tel. 319,

P I E G I
żółte plamy, opale­
niznę, pręgi naszyi 

od kołnierzyka
usuwa pod gwaranci

Axela Krem
ł/2 sł. 225 mk. l/i sl. 
■sóO mk. Axe!a my­
dło, kaw. 250 mk. 
Do ua bycia w dro- 
gerjach i aptekach, 

i .  G ń debuscl i 
Om Dli. ul. Nowa 7

O s t r z e g a n e
prze ł  kupnem skradzio-' 
nego pierścionka ślub­
nego. 900 stemplowany 
"Mwnątrz głoski J. K, 
1922 r. Kwaterr'

Kilińskiego 1. 12512-

Polecai.i się przyjmuję
d e  he łon a itia

i  i z y c i a
suknie damskie w domu 
i po za domem. 2510 

■Naugórna 67, I pr.

P o s z u k u j  »
od zaraz lub 1 wiześ- 
nia rb., w  Grudziądzu 
resp. w Toruniu,

składu
>raz z mieszkaniem o 

3—4 pokoji w L.obre j 
położeniu, nadającego 
się na skład cvklerków  
lub artykułów toaleto­
wych 1 m ateriałów  
piśmiennych. Oferty 
■wraz z dokładnem po­
daniem warunków przyj­
muje Eksp. Głosu Pom 
pod nr. 2170.

t



Utzdiowe fa ie szc z tn ia
w łedrt m ie jsk ic h .

Za. niniejszy dział udpuwiad* 
według prawa prr « i?  

nadsekreia "j miejski
Oamazy Raszkowski r  ‘

Pasiitoć lady Miejsftisj
w poniedziałek dnia 10 lipca 1922 r. o godz,. 

5-tej popołudniu.
P o r z ą d e k  ob rad :

1. Wprowadzenie w urząd p. radcę Frebskiego 
iako wiceprezydenta m iasta.

A. D o n ie s ie n ia :
1. Zwyczajni rewizja Głównej Kasy Miejskiej, 

Kasy Podatkowej, .L,0y DDpwzyiowej, Ga- 
zown5, Elektom, ni i  Rzw/ni Miejskiej za mie­
siąc czerwiec 1922 r.

B. W y b o r y :
Wybór o członków, do Powiatowej Rady 
Szkolnej oraz 5 ich zastępców. 
Potwierdzenie wyboru 2 członków do Komi­
sji Przeglądowej Koni.

C. W n i  o s k  i :
1. Przyjęcie pożyczki na bndowę domów.
2. Sprawa Spółki Budowlanej.
3 Sprawa przyszłość! Teatru Pomorskiego.
4-. Wydzierżawienie „Leśniczówki*.
5. U stalenie wysokości tony prądu elektry­

cznego dla powiatu.
6. Wydzierżawienie tartaku przy ul. Dworcowej.
7. Podwyższenie ceny za guz.
8. Zatwierdzenie statutu Miejskiej Kasy Oszczę­

dności
9. Remont dachów na taiiaKU miejskim przy 

ul. Rządowej.
10. Uchwalenie kredytu na zakup węży dla 

Sto iży Ogniowej
11. Uchwalenie kredytu na budowę promu przez 

W isłę.
Na posiedzenie taprasza się. (2182
Grudziądz, dnia 6 lipoa 1922 r. 
P rzew odniczący  R ady  M iejskiej.

OGŁOSZENIE.Zebranieprzymusowego cechu szewskie­
go na miasto i pow. Grudziądz 
o d b ę d z ie  f i ę  w  p o ir e d z ia -  

ie k  d n ia  1 0  u p c a  c g e d z . 4  p o  p o łu d n iu
w Strzelnicy na które niniejszem wszystkich 
sa.nodzietaych szewców zaprasza
25bi Zarząd Cechu

Panom fabrykantom mebl i mi­
strzom stolarskim do łaskawej 
wiadomośej, że w dniu dzisiej­
szym stworzyłem warsztat rze­
źbiarski. Wykonuję wszystkie 
prace w zakres rzeźbiarst. wchodu.

M l  MtZYNKIWSKI

1 iaczność
■ M M M M a s » M | | | M r  - M T O - - --p=r~ —- — -n— -- -   tn r ^ K K g ___ r —

i
i W  lipcu b. r .  i cyjdzie nakładem

D r u k a rn i  P o m o r s k ie j "  pod- 
: ' ę c » M k  książJeowości i olniczej 

pod łyłm  ?m •

Rachunki
R o ln i ka -Praktyka

napisanyps563 M , P a co szyń sk icg o ,
3apr3y s ilo n e g o  ren>i3ora ksiąg, 

autora wielu prac rolniczo-ekonomicznych.

E Z a ż& y  p o  p r z e c z y t a n i u  *ej  
k s ią ż k i  b ę d z ie  w  m o żn o śc i sa m o ­
d z ie ln ie  p ro w a d z ić  ra ch u n ko -  

)| J • w o śó w ^O o p o d u ts ttvu vh  w ie lk ic h , 
ś r e d n ic h  i  m a ły  e h  <• M eto d a  
n a a e r  p r z y s tę p n a  ❖ U zie lk o  to , 
j e d y n e  <r n a s z e j  l i te r a tu r z e  
r o l n i c z e j , z a w ie r a ją c e  ta io -  
ks& tałt ra c h u n k o w o śc i g o sp o ­
d a r c z e j , ' p o w in n o  zn a le źó  się  
w  r ę k a c h  k a zd e y a  g ^ sp o J a r^a  
ro ln eg o , tu zędn ilsa  g o sp o d a r­
czeg o , e ie tca , S łu ch a czu  y zko iy  
r o ln ic z e j  i  k a żd e g o , k to  s ię  m- 
•\ ch u n ko w o śc ią  in te r e s u je

P rzy  n a ty c h m ia s tw e m  zam ów ieniu  
1 ■ ■ ■ ■'■■■■■- cena 1000.—  m arek

(jpo wyjściu cena óędjie podniesiona)
tSycsegółowe prospekty, zawierające 
spis t3ec3y, wysyła się na żądanie, 
Samówtenia prosim y nadsyłać pod adr.

D r u k a r n i a P o m o r s k a  r e w .  a  n r  .
w u n u  n V i Ą I ) £ €  (V o m o rz e )
- — cyjyó3iał W yd a w n iczy  «=——■

uS. L ip o w a  5 3 . i252ó

Kupuijemy
truskaw ki, n n ih y ,  porrecz- 
ki, jagod y  czu«*ne, w iś n ie

w  większych ilościach ewtl. ładunt ach wagono­
wych. Potrzebne beczki na życzenie dostarcza­
my. Kupcy, którzy się obowiąiują w większych 
ilościach nam dostarczać, będą uwzględnieni. 

Oferty upraszają (2171
Hermann Berent N a si, 

Właśc.: A. Kaźmierski i Ska
C hojnice.

10 tanicL dii | 
iii zakip wWil

B y móc dać każdemu sposobność Sj 
orżekonania się o nadzwyczaj tanich Sffl 
cenach za kupione w  mym składzie 
meble, udzielam od 7  d o  1 7  b u i.

10°/0 r a b a t  Ti.
Przeważnie polecam mój bogato 

zaopatrzony s k ł a d  w u rząd ze­
n iach  p o k o i  byplalnydh  i k u ­
c h e n n y c h .

Ponieważ cena za meble z powodu 
podrożema płacy za robociznę i zwro- 
stu cen za surowce o 70% podwyż­
szone zosta i  aj, będą meble bardzo 
drogie. Nadaje się zatem sposobnosć 
korzystnego zakupu, z której każdy 
skorzystać nowinien. {2179

1 fiandel Mebl-1
g  ul. Groblowa 31.
SbiwEsmmMmśóa,

i f i i a c i o i a  l r t
liejtańsze »riaiB zaĤ i*

na pniu są przy Gra- 
d/- jjz-j z powodu wy- 
pro-rad/enia do sprze­
dania. z.yto bard <:o 
d o b m . 2511

Wład. Sza'czyćskl, 
Tusze wo.

'.la budowni.zych, malarzy, sto ­
larzy, blachnierzy, rzeźników Ud. 
S p n n l a l n o ś ć :  i 'n e r r  n i  k i e j , s z p ’ a k . 
te rb y  p o l L r t .  la k i e r y , t e r p e n ty n a , le u a fir w  i, 
k i e d a , i t e s ,  t r a n , ir o le r  d a  „ t s d ł ć g , m y d ła  d e  S i  
p r a n i a , m a c z k a  r i o w ? , b e r e k ? , i m e n i a k , s L ,  

k w a s  s o in  n a fta lin a  i k a m ie ń  m y d l a n y . m  
B rogerja  pod K oroną,

Leon Richter Grudziądz,
ul. Józ. Wybickiego (daw. Stara 16)

Szukam  kupnabudynku
z ogrodem, lub wili w pobnzu mi a? ta 
natychmiast. — Zgłoszenia uprasza się 
pod rtik 2 5 0 0  du Głosu Pomorskiego.

'«*-■ i i ;. i' ■ f * V i ' ' : ' ;  : *,

grsibe rja.ązie
sprzeda tanio wagonowo 
Br. Ożga, Grudziądz, 

Groblowa 20. 2172 
Tel. 410. Tel. 410 

Mniejsza

C acsn ość!

Biała sypialka
i urzf>dz. kuclifnne
Da rurzedaż 2530

Stolarnia,
Jkcki w ta  ia nr. 19. i

Jednokonna

■

2508

w dobrym stan 6 
sprzedaż.

Lipowa 13 a II.

Wyżlica
do rozpłodu, w  3 polu 
tarantowata z dużezui 
plamami brunaiuemi, 
nie goni, używana do 
polowania na wodzie 
i w  polu, jako ml roku 
stary 2513
tr ar ie c ier  w a
czujny i ostry na szczu­
ry, h» sprzedaż.
Schultz Ml uaka 11.

Na sprzedaż
ogrodzenie grobowe na 
2 miejsca, osie do wo­
zów różnycih rozmiarów, 
reso.y uo wozów cię­
żarowych.^ żelazo okrą- 
gte, obręcze na koła. 
Zamienię także na żela­
zo stare, Koscarowa 7. 

2529

•“ła  ś p r m ai i
2 łóżka z materacami, 
Lanapa z obudowoniem 
(orzechowa). 2523 
Toruńska 22, I wejście 
z poawórza na iewo.

f e i - ł n e  '

i inne drobiazgi z po­
wodu wyjazdu okar,.yj- 
nh na sprzedaż, 25i6 

Lipowa nr. 13a II p.

,zęi stajnią i dużPm po- 
dw-órzeu natychmiast 
ns sprzedaż. 2517 

ó m jew ic* , 
Chełmińsaa nr. 93.

t!4 spneiipż:
jeden pająk mosiężny 
a o g a zu i eicktryczn. 
więicsz. pokojr lub re» 
stauracji korzystri', r 
sprzedaż. 2519
Oparka, Groblo w*, 19.

S T O J! C Z Y T A J!
D A M S K A  .  „  

S U K N I A  
S Z E W ip it W l M k .

Wysyłamy wprost z fabiyki piękną damską 
Sn^rrir aw ą  suknię ostatniej u ody w naj= 
lepszym gatunku, h ó lto w u .ia  podług najnow­
szych wzorów, nadającą się ':ażdą f ig u r ą ,  
w kolorach.: czarny, granat śliwkowy, zielony, 
bronzowy, kowerkot, popielaty,

s z e r o k o ś ć  175 c/m. t y tk o  M b . 5 ,0 0 0 .  
s z e r o k o ś ć  205 c/m. t y l k o  Min, 6 ,1 0 0 .

M w y c t a M  o k az ja . P  L a to .
Aby aać możność Sz. jramon. zaopatrzyć 

się w  piękne h a fto w a n a  biate bluzki szwaj­
carskie firmy E rcise l & €-o w Szyyajcarji, 
postanowiliśmy utrzymany transport sprzede.i 
pc następujących konkurencyjnych cenach.:
BLUkK tl BIAŁA  
MARKIZĘ
pięknie haftowana z klapam rylko
=»! UZKA BIAŁA 
B f iT Y * 7 C V iA
pięknie haliowaus z klapami tylko Mk. ”**

BE? RYZYKA! BEZ RYZYKA!

s w n ^  jm
klapam rylkr Mk «' |

SZWIZUSUJ J|Bklauami tvlk« Mk. łt ł LclU U

Zamówiony towa, wysyłamy na naszą od- 
powiedzialuosć, a w razie o ile takowy się nie 
podoba, zwracamy nr .jot miast pieniądze w 
^ałosci.

Za, opakuwa ue i przesyłkę doliuż- się 
Mkp. 500.— nienależnie od ilości sztuk. Wysył­
ka towa- r bez zadatku, płaoi się przy odbio-ze 
zamówił nia.

UWAGA. Kooperatywom, Ló+kom rolniczym 
i sto c aiiyszbLiiom specjalne warunki.

Zamówienia i r izlik ł, koreiponifencję pro­
sim y Jrezować: [2175

tl, Vyaj-;m an
War.: a'7ss u9. S ienna Nr. 28.

99 B A C Z N O Ś Ć ! ii

Ze zmianą wraścńiela interesu firmy „No­
wy owiat,-, przy ni. Groblowej, zostaje otwarty 
z aniem 6 lipca: Zakrez eubte-nfezy: ciastua, 
kawa, czekolada, lody, ZUnv > i cieoi* napoje: 
Zakres restauracyjny: .wódki, likiery i rina 
Kuchnia warszawska. Oojady i Koiacje. Zimny 
bufet. Co czwartki i niedzirla flaki pcleca po 
bardzo niskich cenach. (2521

g o s p ^ d a i  e, p l i e r z e f e w s k i .

Na sarzeiaż:
1 stejąsy motor h - 
ziwy V u n li; ó lP ,

zbudowany [1907 r., 295 obro­
tów na minutę.

1 leżącz,- motor go- 
mw Deiitz : : :

zbudowany 1906 i., 240 obro­
tów na minutę, z 1 kołem 
zapędowem 1600 rum.

1! im  motor ga- 
lOwyPrting i  H F

z ! kołami zapędoweroi, ca 
1600 mm.

1 kecie! stojący
zbudowany u Komnick‘a El­
bląg w 1911 r. 5 &tm. 5,5 m* 
pow. ogrzewauiu, 055 ms 
pow. rnsztu.

Wszystkie powyższe przedmioty są 
dobrze zachowane i /.dolce do nżytku.

Frukarnio Pomorska j£
G ru d z iąd z .

Poszukuje
się pomieszczenia 

w szkółce prywatnej dla 
chłopca z wykiadbm 
polsko-niemiecki *n.. Lgł 
do Gł. Bom. pod nr. 3800

Pcsnukuję
2  poko jow ego

a» osmali
z kusL.nią

od zaraz lub później 
w śródmieściu, czynsz 
wedle ugody. Łask. 
zgłoszenia t,o Gi. Pom. 
pod nr. 2509

R ó ż n i

P u w f r k id . « s
■ —  Wóz ro-

Doczy kc.a z1/*—-  cali), 
Wszei de części dc wo­
zów i. powózek uustar- 
cza ze składnicy, a tak­
że wykonuji wszelkie 
reparacje wozów, lakie­
ruje i wyścieła. 2523 

G r s u e i . J e r j  
fabryka wozów, 

Grudziądz Trynkowa 14

n
rzucone na pana Sko­
nieczne go, zam. w  C a-
dziądzu przy ul. Ksią- 
ż [Cc] ur 7 przez pana 
Izydora Me id ~ l zam. 
przj ulicy Mickiewicza 
nr. 6, Jakoby pan Wta- 
dysłaW Skon-oczsj miał 
się trudnić (ppaka: s 
tw, m i nprau.ał h udo) 
z Niemcami poza gra­
nicą cofam z powrolam 
przez ogłoszenie w  g»  
zecie. Mendel.

2514

Quo vadis
wyświetlane b^dizie 

napewno
w piątek- sM a  
7 iip ca  89j£2 p.,
W razie pogody tyłko 
wieczorom o gooz. Va9 
w Ogrodzie, zaś wrazi e 
niepogody ■» godz 6 
i l/y  na sali 2527

w TIVOLI

rir7Pnfnir Prywatny.Ul LUsJ!3i:i pracujący po 
za powiatem szuka dla 
swej zony na 4 mietiąc j  

po:t<o,Mi psEk-iisibi. 
wraz z Kuchnią. Żona 
bezazłetna . wcina mo­
głaby pomagać gospo­
dyni tomu, przy każdej 
pracy luo interesie Zn 
mieszkanie mogę płacić 
natura! i ami. I.bsk. izgł, 
do Gł. Pom. podnr. 2518.

e a c z N O ś t f ; !
Na sprzedaż oryczsa 

pnro kenna. ro werk, 
gliniana cegła [2523 
ul. Pługa nr. 8. skład.

Ztsifti: srebro!
kupuje i płaci n aj wyż 
szn reny na wyrób 
obrąezes- ślubnych i 
nakrycia stołowego.
Otto IPaSker,

Zakład Jubiler, ki
Józ.W yb ckiego 17/19 

 1S13J a

P f t r z e t e m a  '■

w wieku od 16—18 lat 
uo uprzątan;a mieszka­
nia i gotowania. 2534 

Bolesław Bioniada, 
Pietrnszkowa U .

O w fM C b
pomocników
s z e w s k i c h
może sl, zgłosić. 2411 

Ul. Solna nr. 4/B.

k a r
4 bm. wieczorem 2176

cum suka
wilczej rasy i młody 
popielaty

pius (wilk)
ostrzega się przed kup­
nem Hendeł mebli, 
przy ul. Grobluwej 81.

H  środą, dnia
5 lipca IU2S r>,
zgubiono broszkę, duży 
zielony kamień W srebr­
nej oprawie, %v okolicach 
dużego rynku labwsklo' 
pie Gołtin tswski i Bialik 
CJpras/a się .  O zwrot 
za w ya j-.rrui! *enieTU. 
Szatkowski, Forteliną 
nr. b, pai t-'naprawo. 

2515


